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BANKRUCTW O „URZĘDOWEGO  
OPTYMIZMU11.

P rzypuszczam , że ar.i p. m in iste r 
S karbu , an i inni p rzed staw ic ie le  R zą­
du nie będą od n as  w ym agali, byśm y 
b ra li dziś n a  serjo  jok ieko lw iek  ośw iad­
czenia, tchnące  duchem  t, zw. urzędo­
w ego optymizmu. B yłoby też  zadaniem  
zu p e łn ie  zby tecznem  przypom inan ie  
szczegółow e tych  optym istycznych  
tw ierdzeń , k tó re  by ły  w ypow iadane 
n ie c a ły  ro k  tem u, a  k tó rym  rzeczyw i­
stość po kilku m iesiącaah bardzo grun­
tow nie zaprzeczyła.

J e ś li chodzi o ch a ra k te ry s ty k ę  tego 
p re lim in arza  budżetow ego, k tó ry  zo s ta ł 
nam  p rzed staw io n y , to  p o za  tern, co 
p rz e d  chw ilą pow iedz ia ł p, p rez es  Róg
0 jego ogólnym  n ie rea lnym  c h a ra k te ­
rze , w y sta rczy  zestaw ić  dw ie ty lko  c y ­
fry : ujawnione fundusze dyspozycyjne
1 re p rez en ta cy jn e  w ynoszą 23.331.000 zł., 
cy fra  funduszu pom ocy bezrobo tnym  
w ynosi 31.161.000 zł. O ile jestem  d o ­
brze poinform ow any, w  tej chw ili w y- 
p łk c a  się zapom ogi około  23 —  24 ty ­
siącom  robo tn ików . U rzędow a cyfra 
bezrobo tnych  za re jestrow anych  wynosi 
148 tysięcy. M am y tu  p rzy k ład  tego, 
co nazyw ałem  „optym izm em  u rzę d o ­
w ym ", a co nie ma, rzecz jasna, nic 
w spólnego z istotną prawdą życia. S ą ­
dzę, że czas jest najw yższy, ażeby  sp ró ­
bow ać usta lić  faktyczny stan b ez ro b o ­
c ia  w  Polsce i w  m ieście i n a  wsi. a 
m am  w rażen ie  ,że cyfra ta k a  w yn iosła­
b y  p rzeszło  3 miljony ludzi wraz z ro­
dzinami.

W  OKOPACH ..GASNĄCEGO  
ŚWIATA".

C ałe  podejście gospodarczej po lityk i 
obozu rządow ego do p rzesilen ia  i k a ta ­
s tro fy  gospodarczej św ia ta  i Polski, 
w b re w  w szelkim  b ardzo  radykalnym  o- 
św iadczeniom  „Przełomu" i w brew  n ie ­
obliczalnej dem agogji ZZZ, ca łe  to p o ­
dejście bv ło  logicznem  rozwijaniem te ­
zy  prof. K rzyżanowskiego, tezy  o kry­
zysie koniunkturalnym, k tó ry  m a być 
p rzezw yciężony  w  ramach gospodarki 
kapitalistycznej.

W szystk ie  zaś dośw iadczenia o s ta t­
n ich  m iesięcy  w skazu ją n a  złudność tej 
tezy . Ustrojowy kryzys gospodarczy  
p osuw a się naprzód  w  dalszym  ciągu, 
być m oże n as tąp ią  lekk ie , p rzejściow e 
w ahn ięcia  w  k ierunku  pom yślniejszym , 
k tó re  w  niczem  w szakże nie zmienią 
istoty  problemu. P o lska  pod panów  rz ą ­
dam i należy  do tego rzędu  krajów , k tó ­
re  nie n astaw ia ją  siebie, nie p rzy sto so ­
w ują do dziejow ej konieczności przebu­
dow y ustroju społeczno - gospodarcze­
go, a w ięc nie przystosow ują siebie do 
isto tnego  przetrwania tych bardzo  c ięż­
k ich  katak lizm ów  społecznych i gospo­
darczych, k tó re  stoją p raw dopodobn ie 
p rze d  naszem  Pokoleniem . P anow ie zdo 
byw ają  się ty lko  n a  p ew ne n iesk o o rd y ­
now ane odruchy. T akim  odruchem  by ­
ło  rap to w n e  ro p e ł anie w czesną iesienią 
ta k  zw anej dyskusji kartelowej. Ja k  
p anow ie  w iedzą, dyskusja ta  d a ła  r e ­
zu lta ty  p rak ty c zn e  bardzo  m izerne, 
ale m ia ła  jednak  jedr.ą stronę  d o d a t­
n ią ; postaw iła na porządku dziennym  
problem kartelu, jako takiego.

KULISY POLITYCZNE KARTELÓW.
K artele mają dw a oblicza: jedno __ to

jest polityka cen, to jest rola gospodarcza
kartelu , a le jest rów nież oblicze drugie, 
którego obóz „sanacyjny" w swoich d eb a­
tach  nie P oruszaf- zagadnienie kulis poli­
tycznych kartelów , fakt usiłow ania k a r te ­
lów w pływ ania na politykę państw o­

wą. Wszędzie spotykamy takie pró­
by ze strony organizacyj kartelowo- 
przemyslowych, próby korum powania życia 
politycznego danego kraju, czy ot przez 
subsydjowanie kampanji wyborczych, jakie­
go ś obozu politycznego, czy to przez wysy­
łanie swych przedstawicieli do ciał parla­
mentarnych i wpływanie tą drogą na ogól­
ną politykę pod ikątem widzenia specjalnie 
interesów gospodarczych i klasowych danej 
grupy skartelizowanych przemysłowców. 
A że to zagadnienie sięga bardzo głęboko 
nietylko w zakres pdlityki zagranicznej, na 
to wskazuje fakt, że nikt dzisiaj, dopóki 
nie będzie istotnej kontroli nad kartelami, 
nikt nie potrafi wskazać, gdzie się kończy, 
a gdzie się zaczyna w nich wpływ czynni­
ków obcych, kapitałów, zależnych często­
kroć od polityki państw innych.

My Wam zaproponujemy wyciągnięcie 
konsekwencji z całej ,,dyskusji kartelowej"

i zbadanie w sposób najzupełniej rzeczowy 
i bezstronny, za pomocą Komisji, utworzo­
nej na wzór — powiedzmy — dawnej Ko­
misji A nkietowej z reku 1926, zbadanie ku­
lisów politycznych kartelów , zbadanie ich 
rachunków pod każdym względem, zbada­
ni® tego, czy istotnie prawdziwe są te wia­
domości, bardzo szeroko w Polsce rozpo­
wszechnione, że kartele w okresie kampa­
nji wyborczej r. 1930 dużą rolę odgrywały 
w finansowem organizowaniu kampanji na 
rzecz obozu „sanacyjnego". Nazwać toby 
trzeba bez obsłonek korumpowaniem ży­
cia politycznego. Obrona przed tą formą 
korupcji wydaje mi się zadaniem bardzo 
istotnem i bardzo potrzebnem.

*  *  
*

Innym odruchem tego podświadomego 
zdawania sobie sprawy i w panów obozie, 
że szybkiemi krokami idziemy w kierun­
ku katastrofy  gospodarczej i politycznej

Polski, są rozbieżneśoi wewnętrzne. Kiedy 
zaczynaliśmy obecny Sejm, traktowali zwy­
kle panowie „na wesoło" nasze przewidy­
wanie, że złudzeniem okaże się tak zwana 
jedność Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem. Dzisiaj tę „jedność" podtrzymuje 
z ofiarnem zaparciem się nasza nieszczęs­
na biurokracja, która musi otaczać taką 
samą opieką i najbardziej gwałtowne wy­
stąpienia „radykalne" ZZZ i najbardziej 
kapitalistyczne deklaracje konserwatystów. 
Wedle mego przekonania, ów „radykalny" 
odłam panów reprezentuje w życiu pólskiem 
najszkodliwszą formę demagogji, bo dem a­
gogię, za k tórą  nie stoi żadna w ielkia idea, 
demagogię wyłącznie negatywną, demagogję 
zakłam ania, zupełnej sprzeczności między 
niesłychanie ostremi frazesami a prak tyką 
popierania takiego systemu rządzenia, k tó­
ry gra rolę rozpaczliwego obrońcy właśnie 
„gasnącego świata".
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Po nominacji min. Becka
Odgłosy prasy  francuskiej

Paryż, 4 listopada.
Socjalistyczny „Le Populairc" ocenia 

pow ołan ie p. Becka n a  stanow isko mi­
n is tra  sp raw  zagranicznych Polski w 
sposób bardzo surowy. P ra sa  um iarko-

(Od własnego korespondenta)
w ana, t. zw. w ielka („Journal des De- 
bats" i „Temps") ostrożnie i delikatn ie 
w ypow iadają obawy, czy „najściślejsze 
stosunki polsko - francusk ie" nie ulegną 
te raz  jakim ś zmianom czy p rzesun 'ę -

K oresponden t w arszaw ski „Paris-M i- 
di“ zapew nia, że p. A ugust Zaleski ma 
podobno zostać w  r. 1933... p rezyden ­
tem R zeczypospolitej.

Bawarja przeszła do stanowtzei opozycji
w o b e c  v o n  P a p e n a

Stosunek  Bawarji do Rządu Rzeszy
doznał w  osta tn ich  dniach znacznego 
zaostrzen ia . Szczególnie an tykonsty tu ­
cyjne rozw iązanie spraw y pruskiej, 
sprzeczne —  zdaniiem m iarodajnych po­
lityków  baw arsk ich —z orzeczeniem  T ry ­
bunału  Lipskiego, w yw ołało  w Bawarji 
burzę p ro testó w  i skłoniło  Rzijd bawar­
ski do przejścia do otwartej opozycji 
w obec Rządu Rzeszy i jego planów re­
formy ustroju Rzeszy. C h arak te ry s ty cz­
ne są odnośne ośw iadczenia p rem jera

baw arskiego, dr. Hełda, i p rzew odniczą­
cego baw arskiej partji ludowej, dr. 
Schaeffera. P ierw szy .stw ierdzając, że 
gab inet v. Papena dąży do usunięcia 
parlam entaryzm u i oddania w ładzy w rę ­
ce oligarchji, zapow iada bezw zględną 
w alkę w obec każdego gabinetu , k tóryby  
usiłow ał okroić jeszcze bardziej praw a 
krajów  zw iązkow ych. Held ośw iadczył 
pozatem , że s trac ił w iarę w  posłannic­
tw o v. Papena i że jest bardzo  rozcza­
rowany.

M. in. Held ośw iadczył:
„Kto jest zdania, że to, co rząd Rze­

szy zrobił w Prusach, da się pogodzić 
z konstytucją, ten niech opodatkuje 
swoją głupotę".

Rów nie ostro  w ystępuje w obec rządu  
Rzeszy przew odniczący baw arsk iej p a r ­
tji ludowej, dr. Schaeffer. P rzypisu je on 
w inę za rozpętan ie  w alk i konsty tucy j­
nej w yłącznie obecnem u gabinetów : 
Rzeszy i zapow iada, że po w yborach 
w ystąp i B aw arja z w łasnym  pro jek tem  
reform y ustroju.

Strajk komunikacyjny w  Berlinie
Jednodn iow y strajk  w urządzeniach 

kom unikacyjnych m. Berlina, zakończył 
się. W obec odrzucenia przez organizacje 
zaw odow e robo tn ików  tram wajow ych, 
autobusow ych i p racow ników  kolei pod ­

ziem nych orzeczenia, w ydanego przez 
kom isję rozjem czą, dyrekcja tow arzystw  
kom unikacji miejskich odw ołała się do 
rozjem cy urzędowego, k tó ry  nadał o- 
rzeczeniu  moc obow iązującą.

Na przedm ieściach B erlina doszło 
w czoraj *rano do s ta rc ia  policji z g rupą 
strajku jących  robotn ików . Policja s trz e ­
la ła  do strajkujących. Je d e n  robotnik ' 
został zabity , drugi odniósł ciężkie rany.

R ew izje  osobiste.. .
Ajencja „Miasto ‘ opisuje fakt, który jest 

bardzo jaskrawym przykładem, do czego 
prowadzą owe sławetne „rewizje osobiste 
płatników , które wprowadziła „sanacja":

Do red. R., siedzącego w m ałej Z ie­
m iańskiej, w  to w arzy stw ie  k ilku  dam, 
podszedł jakiś osobnik i, bez uprzedze­
nia, wsunął rękę do jego k ieszen i, w y­
ciągając portfel (!). R e d ak to r  R. p rzy ­

puszczał, iż m a do czynienia ze z ło d zie­
jem kieszonkow ym , złapał w ięc osob­
nika za rękę, chcąc go odprowadzić do 
posterunku policyjnego. Tym czasem  
rew id en t w yjął legitym ację egzeku to ra  
skarbow ego, po k aza ł nakaz dokonan ia  
rew izji osobistej na osobie p. M., k tó ry  
ijic w spólnego z rew idow anym  re d a k to ­
rem  nie ma.

S tw ierdziw szy  błąd, pan  egzeku to r 
uk łon ił się elegancko  i, n ieco  speszony, 
opuścił lokal.

Red. R. w y p ad ek  ten  zaskarży  do 
sądu, uw ażając, że postępow an ie  egze­
k u to ra  by ło  n iepraw ne i naraz iło  go na 
poniżenie.

* *

Oj, „sanacjo", „sanacjo"!

W niedzielę dn. 6 listopada o gasfz. 11 raro , w sa  l „Ateneum" 
ul. Czerwonego Krzyża 2o, odbędzie się Ogólne zebranie członków 
W arszawskiej Organizacji P.P.S.

„IMPODERABILIA".
Drugim  czynnikiem , k tó ry  odgryw a 

także sw oją rolę w  tym  posuw ającym  
się nap rzó d  p rocesie  w ew nętrznego  roz 
k ładu  panów  obozu, jest zagadn ien ie 
„imponderabiljów". W yrzucone niby 
bum erang  w  spo łeczeństw o  w 1926 ro ­
ku w łaśn ie panów  dłonią, w róc iło  ono 
praw em  w łasnej m echan ik i do swojego 
p unk tu  w yjścia. Nie m am  zam iaru  p a ­
stw ić się nad  p. sen. W yrostkiem ; m ó ­
w iono i p isano  o nim dość dużo; r.ie 
m am  zam iaru  poruszać innych p rz y k ła ­
dów  ściśle personalnych . C hcę n a to ­
m iast zw rócić uw agę n a  inny p rzy k ład  
tego  sam ego problem u n a  s tro n ę  b a r ­
dziej m asow ą, r.ie jednostkow ą... Nie 
jest żadną tajem nicą, że  w  b iu ro k rac ji 
polskiej istn ieje znaczna  grupa dygnita­
rzy, w  niesłychany sposób uprzywilejo­
wanych. P rzypuszczam , że m ałoby  się 
zn a laz ło  p o d se k re ta rz y  stanu , d y re k to ­
rów  d ep a rtam en tó w  itd., k tó rzy  p o b ie­
rają  tylko pensje, p rzy sto so w an e  do u- 
rzędu, k tó ry  spe łn ia ją . M am y tu m nó­
stw o delegacyj płatnych do „Polm inu", 
do B anku  Polskiego, do B. G. K„ do 
B anku R olnego itd. itd., n iek ied y  dele- 
gacyj najzupełn ie j n iep raw dopodobnych , 
bo  n a  n iczem  nie opartych . P ow sta ło  
s tą d  osobne zjawisko społeczne; p o ­
w sta ła  sp ec ja ln a  w ars tw a  dygnitarzy , 
k tó rzy  s tanow ią w raz  z p ew n ą  w a rs tw ą  
po lityków , ta k ą  jakąś w ysepkę szczęśli­
w ości na mornii powszechnej nędzy i zu ­
bożenia społecznego. Istn ie je  szczup ła  
ilościow o g a rs tk a  ludzi w  Polsce , k tó - 
k tó rzy  zupe łn ie  inaczej odczuw ają k lę s­
ki gospodarcze, niż re sz ta  sp o łeczeń ­
stw a, k tó rzy  znajdu ją się o k ilk a  p ię te r  
w yżej w  swoim  poziom ie życiow ym  od 
poziom u życiow ego re sz ty  sp o łeczeń ­
stw a. Te rzeczy  nie są norm alne, ani 
m oralne; te  rzeczy w loką  za sobą b a r ­
dzo daleko  idące konsekw encje. W  fak ­
cie że obóz rząd zący  P o lsk ą  u tożsam ia 
się dzisiaj z rodzajem  „a ry sto k rac ji"  
pod  w zględem  poziom u życiow ego — w 
tym  fakcie u jaw nia się n az ew n ą trz  b a r ­
dzo ciężka, śm iem  tw ierdzić, że bodaj 
śm ierte lna  choroba w ew nętrzna syste­
mu rządzenia, jako takiego. I n ie  k to  
inny, ale cz łow iek  b ard zo  m iarodajny  
d la oceny  t. zw. au to ry ta ty w n eg o  sys­
tem u rządzen ia , N apo leon  I. w jednym  
ze sw ych aforyzm ów  ze św. H eleny  p o ­
w iedział, że w y tw arzan ie  się z grupy  
rządzącej w  system ie au to ry ta ty w n y m  
garstk i uprzyw ile jow anych  pod  w zg lę­
dem  finansow ym  jest zaw sze p o c z ą t­
kiem  końca sam ego system u a u to ry ta ­
tyw nego. (G łos n a  lew icy : Daj Boże). 
A m am  w rażen ie , że panow ie w tym  
pochodzie „sanacyjnej" grupy k ie ro w n i­
czej do szczy tów  p rzyw ile ju  finansow e­
go są nie n a  p o cz ą tk u  drogi, a  raczej 
r a  sam ym  jej końcu.
KATASTROFA POCZUCIA PRAW NEGO.

Trzeci problem, ściśle związany z calem 
naszem dzisiejszem życiem wewnętrzneoi, 
to jest ten, który pozwoliłem sobie pod­
nieść z tej trybuny killka miesięcy temu, 
mówiąc o budżecie Miflisterjum Sprawiedli­
wości, problem  definitywnego, jak sądzę, 
załam ania się poczucia praw nego w spo łe ­
czeństw ach, zarówno w społeczeństwie 
polskiem, jak i w społeczeństwie mniejszo­
ści narodowych.

W ciągu kilcu minionych miesięcy p. mi­
nister M ichałowski postarał się o  to, aże­
by tym resztkom poczucia prawa, które 
jeszcze istniały, wymierzyć niejako „coup 
de grace" — cios ostatni. Mówię o zaw ie­
szeniu nieusuwalności sędziów.

n ru rm sr.Z E N lE  NA STR. 2.
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W ś l e p y m  z a u ł k u
(Dokończenie ze str. 1-ej

Jeżeli panowie sobie wyobrażają, ie  te­
go rodzaju droga rozwoju naszego wymia­
ru eprawiediliwości w jakimkolwiek stopniu 
może pogłębić szacunek dla sądownictwa, 
pogłębić poczucie prawa w społeczeństwie, 
to, rzecz jasna, mylą się panowie bardzo 
gruntownie. P. minister Michałowski istot­
nie pod względem likwidacji poczucia p ra­
wa zrobił wszystko, co było w jego mocy. 
Jak  zwykle bywa w takich wypadkach, 
nie zdawał sobie najwidoczniej sprawy z 
bardzo prostej rzeczy, że jeżeli się kończy 
poczucie prawa, to się kończy nietylko dla 
rządzonych, kończy się dla wszystkich, i 
wszelkie dalsze konsekwencje dotykają 
wszystkich, a nie tylko jedną stronę.

PROTESTUJEM Y PRZECIWKO  
SĄDOM DORAŹNYM.

Bujnym zato kwiatem rozkwitły w 
ciągu tych kiilku ostatnich miesięcy 
sądy doraźne. Wrażliwość na nie jak­
by uiległa pewnemu przytępieniu.

Prawie codziennie w dziennikach, 
bynajmniej nie opozycyjnych, czyta­
my o nowych sądach doraźnych, o w y­
rokach śmierci; najczęściej czytamy, 
że prośba o łaską została odrzucona. 
A  co pewien czas dowiadujemy się, 
że przed sądem doraźnym stoi chło­
pak 17-letni — jak teraz w Grodnie, 
i  że to dziecko jest także pod groźbą 
kary śmierci przez powieszenie.

Jedyną konsekwencją eksperymen­
tu panów z sądami doraźnemi jest to, 
źe życie ludzkie stało sią jeszcze tań­
sze, że  wrażliwość społeczna się przy­
tępiła, a „Tajny Detektyw“ zyskuje 
nowych czytelników, że traci się 
wszelką miarę w tem, co wolno robić 
w stosunku do przestępcy, zwłaszcza 
nieletniego, a czego robić nie wolno.

My dzisiaj nie mamy na to chwilo­
wo innego sposobu, jak spełnienie te­
go prostego swego obowiązku, że pro­
testujemy z tej trybuny przeciwko są­
downictwu doraźnemu, i przeciw tym  
ciągłym wyrokom śmierci; stwierdza­
m y  zarazem, że tym, który za skrzy­
pienie szubienic w Polsce ponosi lwią 
część odpowiedzialności jest p. mini­
ster Michałowski.

PRAW O  ŁASKI.

W iem , że  stosow anie  p ra w a  ła sk i o 
ty le , o ile do tyczy  sum ien ia  p a n a  P re ­
zy d e n ta  R zeczypospolite j, n ie podlega 
z te j try b u n y  ani ocenie, ani k ry tyce , 
ale  p . m in is te r S praw ied liw ośc i jest od ­
pow iedz ia lny  i konsty tucy jn ie, i p a r la -  
m e r ta rn ie  za  w ykonyw an ie  lub n iew y­
konyw an ie  p ra w a  ła sk i p rze z  p. P rezy ­
d e n ta  R zeczypospolitej.

I  w  tym  ta k ż e  zak resie  sp ad a  odpo­
w iedzia lność  rów n ież  i na sum ienie p a ­
n a  m in is tra  S praw ied liw ośc i M ichałow­
skiego.

WOLNOŚĆ PRASY, TWÓRCZOŚCI 
I ZGROMADZEŃ.

Mówiono tutaj o losie wolności prasy, 
wolności sumienia, zgromadzeń itd. Przyto­
czyć przykładów możnaby niezmiernie du­
żo. Przytoczę niektóre nie dlatego, abyśmy 
przypisywali temu jakąkolwiek skutecz­
ność, ale dla histor-ji. Nie ohodzi tutaj o ża­

dne skargi. Z żadnemi skargami na nic do 
obecnego Rządu się nie zwracam. Chodzi 
o stwierdzenie faktu obiektywnego, że 
człowiek zwykły, zwykły obywatel Rzeczy­
pospolitej, w żaden sposób nie może zro­
zumieć, na czem polega polityka, nie po­
lityka {nie wiem, jak to nazwać) — tego 
całego aparatu, który sprawuje nad Polską 
„rząd dusz", a który wbrew przepisom 
Konstytucji, istnieje pod nazwą cenzury, 
która wkracza do każdej dziedziny twór­
czej myśli. Mamy już szczęśliwie w Polsce 
konfiskaty powieści, konfiskaty zbiorów 
poezji, całych ustępów ze sztuk teatral­
nych, nie mówiąc już o filmach kinowych.

Jeżeli chodzi o przepis art. 105 Konsty­
tucji, który głosi, że ,,prasa jest wolna1*, to 
zdaje się, że w  rozumowaniu pana ministra 
Spraw Wewnętrznych i jego urzędników 
ten przepis odnosi się jedynie i wyłącznie 
bądź do prasy „sanacyjnej**, bądź do prasy 
subsydiowanej. Jeżeli chodzi o poziom in­
teligencji naszej cenzury, to niewątpliwie 
przewyższyła ona wszystkie humorystyczne 
opowieści z czasów Szczedryna, Napoleo­
na III i b. cenzury austrjackiej. Konfiskaty, 
rzecz prosta, w  niczem nie zmieniają na­
stroju społeczeństwa, nie zachęcają nikogo 
do obecnego systemu rządów. Są to szy­
kany i trudności, zresztą robione niemą­
drze, cynicznie i wulgarnie, a socjologicz­
no - polityczne ich znaczenie już bardzo 
dawno zostało określone przez Leona Gam- 
bettę w sposób jasny i prosty, że ‘ylko te 
systemy rządzenia, które są bardzo słabe 
duchowo, ideowo, poświęcają tyle energji i 
tyle Vysiłków polityce konfiskat.

Jeżeli ohodzi o zgromadzenia, przytoczę 
tyllko jeden przykład, istotnie wyjątkowo 
charakterystyczny. W Lubieniu, w okręgu 
włocławskim, odbywało się zgromadzenie 
robotników rolnych w zamkniętym lokalu. 
Kiedy przybył przodownik policji, okazało 
się, źe był otw arty lufcik, tak zwany po 
galicyjsku: oberluft. I przodownik uznał, źe 
zebranie odbywa się pod gołem niebem, bo 
to niebo przez ten „oberluft" zagląda i ubo­
lewał groźnie, że oto przez 5 minut zebra­
nie odbywało się w sposób „nielegalny", 
bo przy otwartym lufciku. Takie i tym po­
dobne niemądre kawały przerodziły się w 
system, świadczący najwidoczniej o drugiej 
koncepcji p. ministra Spraw Wewnętrznych, 
że mianowicie przepis Konstytucji o wolno, 
śc? zgromadzeń ma zastosowanie jedynie f 

j wyłącznie do partji „sanacyjnej1*, albo do 
j  partji subsydjowanej.

METODY POLICJI. DALESZYCE.

To. że policja bije, to  je s t rzecz, o 
k tó re j w iedzą w  P o lsce  w szyscy, z w y­
ją tk iem  w ładz nadzorujących. P an  p o ­
se ł Róg przy to czy ł jeden  p rzy k ład ; ja 
p rzy to czę  ir.ny: K iedy n as tąp iło  ohydne 
zabó jstw o  w łośc ian ina p rzez  gajowego 
w  D aleszycach w  K ieleck iem  i k iedy  po 
p rzybyciu  policji p a d ło  jeszcze dw uch 
innych w łościan , aresz to w an o  n ie za ­
bójców, a le  30 chłopów , z k tó ry ch  9 w  
urzędzie śledczym  w  K ielcach bito w  
najbardziej ohydny sposób, poczem  
w ypuszczono ich n a  w olność. Spisany 
o tym  fakcie  opis, n a tu ra ln ie , zos ta ł 
skonfiskow any ; uznano  w idocznie w  
te n  sposób ca łą  sp raw ę za  za ła tw ioną.

„TAJEMNICA** POLESIA.

P roszę panów , bylibyśm y też  bardzo  
radzi, ażeby  jedna jeszcze sp raw a  zo­
s ta ła  w yśw ie tlona  należycie . Za pom o­
cą bardzo  surow ych  kon fisk a t nie do ­
puszczano  do opinji polskiej żadnych  
w iadom ości o tragicznych wypadkach  
na Polesiu. Nie w iem , jak  rzecz  w yg lą­
d a ła  n ap raw d ę ; mim o najszczerszych  
chęci, nie m ogłem  do trzeć , że tak  p o ­
w iem , do sed n a  spraw y. Sądzę, że  ro ­
b ien ie z tego  rodzaju  sp raw  „tajem ni­
cy s ta n u "  nie ma żadnego sensu z żad­
nego punktu w idzenia. N ow e w ydan ia  
„pacyfikacji"  pociągają za  sobą k o n ­
sekw encje d la  całe j Polski, a  n ie ty lko  
d la obozu „sanacyjnego"; za  te  k o n se­
kw encje lew icow a część tej Izby w  naj­
m niejszym  stopn iu  najm niejszej od p o ­
w iedzia lności na siebie nie w eźm ie.

P. BECK U STERU.
Tak więc w ciągu tych ostatnich kil'ku 

miesięcy, podczas których ten czwarty 
Sejm, „Sejm BBWR.*', był starym obycza­
jem skazany na milczenie, nie nastąpiły 
żadne polepszenia ani w położeniu goepo- 
darczem kraju, ani w jego położeniu we- 
wnętrznem, natomiast ostatnie dni przy­
niosły ze sobą nie powiem niespodziankę, 
ale zmianę formalną w zakresie kierownic­
twa polityką zagraniczną. Ja  nie należę do 
tych, którzyby przywiązywali jakąkolwiek 
większą wagę do zmiany ministrów przy 
.sanacyjnym” systemie rządzenia, ale w 
każdym razie wraz z odejściem p Zales­
kiego i nadejściem p. Becka niewątpliwie 
„czynnik nieobliczalny", źe tak powiem, 
wkroczył bezpośrednio w dziedzinie naszej

Komisja Budżetowa Sejmu
P o d z ia ł  r e f e r a tó w  między 
p o s łó w  B.B.W.R.

Wczoraj o godz. 4 pop. odbyło się pierw­
sze posiedzenie sejmowej Komisji Budżeto­
wej.

Przed przystąpieniem do podziału refe­
ratów pos. Byrka zwrócił się z „apelem” 
do posłów opozycyjnych, aby ci przyjęli 
poszczególne referaty.

Wobec tego, że „apel" ten spotkał się z 
odmową, pos. Polakiewicz (BB) zapropono­
wał, według trzymanej w ręku listy, po­
dział referatów. A więc referaty objęli po­
słowie z B. B.

Min. Spraw Zagranicznych — pos. W a­
lewski.

. M. S. Wojsk.—po«, Polakiewicz.
M. S. We wnętrz.—p. Pączek.
M Skarbu — p. Holyński.
M. Sprawiedliwości — p. Seidler.
M. Przemysłu i Handlu — p. Minkowsiki 

(przedstawiciel karteli).
M. Komunikacji — p. Brzozowski,
M. Rolnictwa — p. Strofnowski,
M. Oświaty — p. Zdz. Slroński.
M. Op. Społ. — p. Sowiński.
M. Poczt i Telegr. — p. San ojca.
Renty i emerytury — p. Wagner.
Monopole — p. Hutten-Czapski.
Generalny referat budżetowy objął pos. 

MiedzińskL

JA N  NEPOMUCEN MILLER.

„I Niemcy są ludzie”*)
(Mickiewicz. ^Konrad W allenrod'1).

I.

K ry ty k  francusk i F . Brunetiere w y ra ­
z ił się  k iedyś, że p raw em  tw órczem  ro ­
m ansu  je s t za sa d a  b ie rnośc i: gdy w  d ra ­
m acie  akc ja  je s t w ytw orem  n ap ięc ia  w o­
li ludzkiej, w  rom ansie n iem a osób 
działa jących , lecz są osoby, z k tórem i 
coś się  dzieje.

Je ż e li uw aga B ru n e tie re 'a  nie da się  
zastosow ać do rom ansu  w  jego c a ło ­
kształcie, to  w  każdym  raz ie  o k reśla  
p ew ien  jego ga tunek , do  k tó reg o  zali­
czam y i „Żółty krzyż** Andrzeja Struga.

S y tu ac ja  ta  b ęd z ie  w ynikiem  p rzesu ­
n ięc ia  n ac isk u  z rep rezen tacy jn y ch  p o ­
s ta c i n a  siły  d zia ła jące , k tó re  określa ją  
św ia t p rzeży ć  bohaterów .

J a k  n iegdyś dla W altera Scotta  w łaś­
ciw ym  b o h a te rem  rom ansu  b y ł zam ek 
średn iow ieczny , lub  d la R o u ssea u 'a  —  
k ra jo b ra z  szw ajcarsk i, ta k  d la  S truga 
w szyscy  b o h a te ro w ie  tej pow ieści, k tó ­
re j ak c ja  sw obodnie p rze rz u ca  się z je ­
dnej na d rugą s tro n ę  R enu, z P ary ża  do 
B erlina , z G en ew y  do H annow eru , 
w szy s tk ie  w ielo im ienne, w ieloznaczne, 
w ielo języczne p o stac ie  są p lew am i uno- 
szonem i p rzez  sp ię trzo n e  fale— wojny.

Je d n ą  z cech  n iew ą tp liw e j o ryg inal­
nośc i n a  naszym  gruncie  i sw oistego  
u ro k u  tego  d z ie ła  Struga będz ie  szero ­
kość ram  kom pozycji, u p o stac io w an ie  
w ojny  jak o  pozaludzk iego  fatum , m i­
tycznego cy k lo n u  dziejów , k tó ry  w  p u s t­

k ę  z ie jącą  sw ego z a tra c e n ia  w garn ia  
dolę i n iedo lę  szczepów  i narodów , 
w arstw , g rup i jednostek .

N a w span iale  podm alow anem  tle  m ię­
dzynarodow ych sto sunków  w  czasie 
W ielk iej W ojny eu ropejsk ie j rozw inie 
a u to r  w ą tek  akcji, osnutej na w ąlce  w y­
w iadu  i kon trw yw iadu  p ań s tw  c e n tra l­
nych j en ten ty .

F ra n cu z  - k a p ita n  D espaix , ciężko 
ranny  w  b itw ie  okopow ej o ab s tra k cy j­
ne m iejsce n a  k tó rem  ongiś p rzed  trz e ­
m a la ty  s ta ł la sek  Colom be i m łyn Sou- 
chez, po w zględnem  w yzdrow ien iu , z 
ro zk azu  w ład z  sw oich, jako  chem ik, 
udaje się do N iem iec w  c h a ra k te rz e  
szpiega, k tó ry  m a zb ad ać  ta jem nicę 
Żółtego K rzyża, gazów  tru jących  k tó re ­
mi N iem cy zag raża ją  w ojskom  koalicji.

Losy k a p ita n a  D espaix  sp la ta ją  się te ­
dy z losam i w ynalazcy  tych gazów  p ro ­
feso ra  W a g era  syna jego K u rta , p ad łe -  
go n a  froncie zachodnim  i có rk i R ity , 
żony zaginionego k o m en d an ta  łodzi pod 
w odnej.

D rugą nicią, łączącą  te  św iaty , ro z ­
dzie lone łam an ą  linją okopów , będzie 
łańcuch  przygód  rom an tycznych  ak to rk i 
film owej Ew y Eward, k tó ra  n ie  bacząc

*) Andrzej Strug. „Żółty krzyż1*, Cz. I.
Tajemnica Renu. Nakładem Gebethnera i 
Wolffa. Warszawa, 1933.

na wojnę, nagrywa swoje filmy zarówno 
celulojdowe, jak i życiowe, zarówno w 
Paryżu, jak i w Berlinie.

T en  w ą te k  zd arzeń  o posm aku p rzy ­
gód zgoła sensacyjnych (Strug z upodo­
ban iem  w ra c a  tu ta j w  ce lu  u ruchom ie­
n ia  akcji do tradycy jnej form y rom ansu  
aw an tu rn iczego) w  tym  p ierw szym  to ­
m ie d a lek i jest jeszcze od sw ego ro z­
w iązania.

N araz ie  jest to  rom ans „z zagadką'*, 
k tó rego  sam  p o d ty tu ł (Tajem nica Renu) 
po d k reś la  c h a ra k te r  tem atu  utrzym ując 
w  nap ięc iu  c iekaw ość czy te ln ika .

P odk reślam y  tę  cechę przygodnie tw a 
i zagadkow ości pow ieści S truga, bynaj­
m niej nie w  celu zepchn ięc ia  tej k s iąż ­
ki z h ie ra rch ji „pow ażnego" rom ansu  
n a  jak ieś niższe m iejsce. W szystk ie  ga­
tu n k i rom ansu  są rów noupraw n ione  i 
n iem a pow odu w ysuw an ia  jednych przed 
innem i.

C iekaw ą jednak  cechą pow ieści Stru­
ga, jak  i Żerom skiego w  pew nej epoce 
(Dzieje grzechu) jest w yjście poza  uśw ię­
cony p rzez  naszych  daw nych  powieŚ- 
ciop isarzy , w  rodzaju  Prusa, Orzeszko­
wej, krąg  życia spo łeczno  - obyczajow e­
go, ożyw ienie akcji p rzez  w plecen ie  w  
n ią  p rzygód  nadzw yczainych . ludzi oso­
b liw ych i frapu jących  zdarzeń .

J e s t  w  tem  n iew ątp liw ie  pew ien  p o ­
sm ak rom ansu  przygód k rym inalnej ro- 
m antyczności, czy m oże ogólnej —  gło­
du w rażeń , p rag n ien ia  jak iejś g ru n to w ­
nej p rzem iany  ze s tro n y  n aro d u , p le ś­
nie jącego  w  m ieszczańsk ie j gnuśności i 
ckliw ym  sen tym entalizm ie.

Z asługą jed n ak  sw o istą  a u to ra  będzie 
rozszerzen ie  skrom nego dość po la  w i­
dzen ia  naszych pow ieściop isarzy , n ie

polityki zagranicznej. Nie sądzę, aby to 
wpłynęło na zbliżenie opinji publicznej 
francuskiej do polskiej polityki zagranicz­
nej, ażeby zmniejszyło to trudności, z któ- 
remi Polska, jako państwo, a nie jako „sa­
nacja", borykać się musi i aby gdziekol- 
wiekbądź zmienił się na naszą korzyść ten 
problem zaufania zagranicy, o którym mó­
wił pan profesor Rybarski.

W  ŚLEPYM ZAUŁKU.
Najważniejszem jednak zawsze 

jest system, a nie taka czy owa jed ­
nostka w naszych dziś stosunkach. 
Zdaje mi się, że system rządzenia do­
szedł do takiego stadjum swojego 
rozwoju, które śmiało można nazwać 
fazą ślepego zaułka. Tragedja polega 
na tem, że wraz z nim cała Polska 
została do tego zaułka wepchnięta. 
Panów system rządzenia nie jest w 
stanie cofnąć się wstecz, ale również 
nie jest w stanie wykonać tego ogrom­
nego skoku naprzód, który jedynie 
mógłby panów uratować. Muszą się 
panowie „tuptać" z większą lub mniej 
szą dozą „urzędowego optymizmu" w 
tym ślepym zaułku od jednej ściany 
do drugiej, od wrót wejściowych do 
wrót wyjściowych, od wrót do wrót... 
zamkniętych.

Ale trudności obozu „sanacyjnego" 
nie obchodzą mnie w najmniejszym 
stopniu. To, co mnie obchodzi istot­
nie, polega na tem, że mosty, które 
były budowane przez demokrację od 

j  r. 1918 dla umożliwienia społeczeń­
stwom przejścia od starego ustroju do 
ustroju nowego bez katastrofalnych 
wstrząsów wewnętrznych, że te mo­
sty  są w Polsce systematycznie i stale 
niszczone, można powiedzieć bez du­
żej przesady, że w gruncie rzeczy  
zniszczone już zupełnie. W najcięż­
szym okresie historji, który stał się 
losem i udziałem naszego pokolenia, 
panowie zrobiliście wszystko, coście 
mogli, ażeby wyryć jakna j głębsze 
przepaście we wszelkich polskich 
stosunkach, ażeby utrudnić, jeżeli nie 
uniemożliwić, jakąkolwiek „pokojo­
wą" drogę dalszego rozwoju Polski 
w tym właśnie najcięższym okresie 
dziejowym.

Tutaj nie wdaję się w żadną ocenę, 
stwierdzam tylko objektywnie, że nie­
ma dziś dla panów ani odwrotu, ani 
powrotu, ani pochodu naprzód.

Niema przed panami ani jednej 
szansy, ażebyście mogli Polską z tego 
ślepego zaułka istotnie wyprowadzić 
Nie wiem, kiedy upadnie panów sy ­
stem, ale wiem, że upadnie pod naci­
skiem nienawiści powszechnej. Co do 
tego jestem najzupełniej spokojny i 
najzupełniej pewny siebie. Wiem 
również, że „spadek", który pozosta­
nie, będzie strasznie trudny i zdaje­
my sobie sprawę, że przed polskim 
ruchem socjalistycznym  będzie stało 
niesłychanie odpowiedzialne zadanie 
— dania sobie rady z owym „spad­
kiem".

NIE ZŁAMALIŚCIE NAS...
Jestem wszakże optymistą. Bo nie

złam aliście panow ie Socjalizmu polskie­
go. N iek tó rzy  z pośród  panów  z p rz e ­
dziw ną d op raw dy  lekkom yślnością , m ię­
dzy innym i p an  p rem jer Prystor, p rz y ­
puszczali, że Socjalizm  m oże być z likw i­
dow any izapomocą... za b ran ia  nam  K as 
Chorych. Sam i panow ie te ra z  w iedzą, 
że nic podobnego n ie  nastąp iło , ż e  nie 
jesteśm y an i rozbici, an i złam ani. S tw ie r 
dzam  też  z całym  spokojem , że w  całym  
naszym  w ysiłku , zm ierzającym  d o  m o­
żliw ego przyspieszenia procesu likw i­
dacji obecnego system u rządzenia, b ę ­
dziem y w spó łp racow ali z  polskim  ru­
chem ludowym, nie ogran iczając i n ie  
tam ując w  niczem  sam odzielności naszej 
po lityk i i  naszej w alk i socjalistycznej.

Z resztą p la tfo rm a zasadn icza  w sp ó ł­
p rac y  k lasy  robo tn iczej i m as w ło śc iań ­
skich będzie się ro zszerza ła  w  m iarę  
pog łęb ian ia  się podstaw ow ego konfliktu  
m iędzy sta rym  ustrojem , a o lbrzym ią 
w iększością narodu ; konflik t istn ieje 
dziś n ie ty lko  m iędzy kapitalizm em  a k la ­
są robo tn iczą, ale ta k  sam o m iędzy  
kapitalizm em  a m asam i w łościańskiem i, 
drobnom ieszczańskiem i, in te ligenckiem i.

N a ten  p roces rozw ojow y nic abso­
lu tn ie  n ie  pom oże, żaden  B rześć, ani 
żadna  kon fiskata , an i zao strzo n e  form v 
trak to w a n ia  obyw ate li p rzez  policję, ani 
rozb ijan ie  zgrom adzeń, an i żadne „m e­
tody" w yborcze. P o łożenie naogó ł jest 
jasne; w prow adziliście panow ie nasz  
kra j w  sy tuację n iesłychan ie  c iężką pod 
każdym  w zględem . Nie w idzim y u  k ie ­
row ników  system u żadnej „m yśli gen.jai- 
ne j"  i żadnej „w oli niezłom nej", w brew  
optym izm ow i p. Zawadzkiego.

TEORJA I PRAKTYKA.

T upczecie się panow ie na jednem  
miejscu, a p rzy k ład  p rzy toczę panom  « 
ukochanego  p rzez  w as „odcinka kon ­
sty tucyjnego".

Je s te śc ie  zw olennikam i w zm ocnienia 
w ładzy  P rezy d en ta , a  w  p ra k ty c e  p o ­
łożenie G łow y P ań s tw a  w  P olsce sta łe  
się w  te j chw ili analogiczne do po łoże­
n ia m onarch ji w łoskiej w  sto sunku  do 
Mussoliniego.

N a tym  m ałym  odcinku  w idać, do  ja ­
k iego s to p n ia  doszło p rak ty c zn e  z a ła ­
m yw anie się w aszych h ase ł i teorji.

„SPISEK" TRW A NADAL...

Na zakończenie jedna uwaga. Nie 
mam prawa omawiać ani krytykować 
motywów wyroku sądowego, dlatego 
też nie będę omawiał -ani krytykował 
świeżo ogłoszonych w skrócie -moty­
wów wyroku w sprawie brzeskiej, 
tembardziej, że lękam się, iż mógłbym 
nie zrozumieć intencji osób piszących 
te motywy. Są one tak wyraźnie tłu­
maczone z... dawnego języka rosyj­
skiego, że w tem tłumaczeniu niektó­
re myśli przewodnie mogły zaginąć. 
Jedno z nich wywnioskowałem, że 
dążenie do zmiany obecnego systemu 
rządzenia stanowić ma „spisek". Wo­
bec tego -muszę z tej trybuny zapew­
nić, że TAKIE „SPISKI" BĘDĄ 
TRW AŁY NADAL! (Oklaski na le­
wicy) .

mm
w y k racza jący ch  nao g ó ł poza  op ło tk i 
naszego rodzim ego podw óreczka, poza 
analizę naszych soplicow skich  s to su n ­
ków.

T en  o b raz  bow iem  życ ia  E u ropy  w 
prze łom ow ych  la tac h  W ielk iej W ojny 
m a w sobie surow y p a to s  dziejow ej e p o ­
pei, p rzedstaw ione j ja k o  w a lk a  ślepych 
cyklopów , k tó rych  n iepoczy ta lne  ciosy 
spadała na n ieśw iadom e celów  ani lo ­
giki '.ych g:gan tycznych  zm agań b ie rne 
ofiary w ielojęzycznego m olocha kon iecz­
ności i obow iązku .

K u rt W ager, syn „Twórcy Zwycięs- 
tw a “, w ynalazcy  gazów  tru jących , p a ­
d ły  w  A rgonach  czy nad  Somą, jest 
w praw dzie zasadniczym  przeciw nik iem  
wojny i m ilitaryzm u, zdaje sobie jednak  
sp raw ę z tego, że w ojna d la ro b o tn ik a  
m e jest ta k ą  now iną, ani talkiem n ie ­
szczęściem , jak  się zdaw ać zw ykło . N a 
w ojnie często  ro b o tn ik  lepiej się czuje, 
n :ż w  swojej fab ry ce  p rzy  w arsz tac ie  
tkack im . Żołnierz m a w  każdym  raz ie  
poczucie swojej w ażności i znaczenia, 
czego rob o tn ik o w i jego p rac o d aw ca  od ­
m aw ia n ie raz  ca łkow ic ie  (jakże w ym o­
w ną ilu s trac ją  tego ca łk o w iteg o  u n ice ­
stw ien ia  i p on iżen ia  ro b o tn ik a  s ta ły  się 
n iedaw no  o d sło n ię te  sto sunk i ż y ra rd o w ­
skie). K a ta stro fy  górnicze i w ypadk i 
p rzy  p rac y  dz iesią tku ją  ro b o tn ik ó w  o 
pew ien  o d se tek  ty lko  m niej, niż n a  w oj­
nie.

K urt W ag er, chcąc z a p ro te s to w a ć  
p rzec iw ko  zb iorow em u obłędow i św ia ta  
i załganem u patrjo tyzm ow i, k tó ry  w y ­
sy ła  n a  rzeź za  n iew iad o m e sp raw y, 
m iał zam iar p o p ro s tu  z r z u c ić  zaszczy t­
ny  m undur żo łn ierza  n iem ieckiego, uciec 
do H olandji i zostać  dezerte rem .

Lecz n a  to  się nie zdecydow ał.
„Albowiem nie godzi się uchylać od 

wspólnego cierpienia temu, który zamie­
rza przez lud zmi-cnić ustrój świata. Trze­
ba, żeby przeszedł razem z masą żołnier­
ską całą gehennę wojny, żeby się zagłę­
bił w jej wszystkie nędze i odgadł jej 
najskrytsze tajemnice. Ma on wytrwać 
z bracią żołnierską. Ażeby, gdy się wy­
pełni czas, a Kurt Wager będzie ty ł i sta­
nie w obliczu mas, mógł zacząć od tych 
słów, które dają prawo do głosu i moc: 
aż do końca byłem z wami!" (Str. 383). 
Tej chw ili jednak  Kurt W ager nie d o ­

czeka ł.
Ci, k tó rzy  dożyli, zm ietli is to tn ie  dy- 

nastję , lecz sp raw a  p ro le ta rja tu . o k tó re j 
m arzy ł n iedoszły  d ez e rte r, a syn „T w ó r­
cy Z w ycięstw a", zo s ta ła  pogrzebana.

W  ponurem  św ie tle  m aluje S trug  
o b raz  N iem iec w  czw artym  ro k u  
w ojny św iatow ej, w  osta tn im  ak c ie  n ie ­
byw ałego  w  dziejach sp ię trze n ia  n a ro ­
dów. kale jdoskop ie  w rażeń  gw iazdy 
filmowej, zw iązanej w szystk iem i sym ­
patiam i z koalicją, nie za b rak n ie  jednak  
głębokiego  w spó łczucia  d la  trag icznego  
w ysiłku  N iem iec k tó re  trw a ły  w  b o h a­
te rsk im  i skupionym  w ysiłku  p rzec iw k o  
ciężarow i n ienaw iśc i ca łego  św iata. 
U d e rza  E w ę n iezg łęb iona n iedo la  n a ro ­
du. k tó ry  trw a ł w  śm ierte lnem  n ap ięc iu  
w alk i od la t cz te rech , okazując n iew ia- 
rogodną  siłę  zbiorow ej woli, jeśli n ie 
zw ycięstw a, to  w  każdym  raz ie  p rz e ­
trw an ia . 0  ta k im  o b raz ie  zbiorow ej n ie ­
doli z tam te j stro n y  fron tu  n ie m iano  
pojęcia.

(Dok. nast.)
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Od Redakcji
Dla uniknięcia nieporozumień, po­

wtarzamy, że Redakcja nie zwraca au­
torom żadnych rękopisów, i nie ponosi 
odpowidezialności za niedrukowane 
artykuły.

„ROBOTNIK1*, eobota, 5 listopada. 1932. S t r .  3

99 Strajk głodowy”
pracowników miejskich stolicy

* *
*

Zakończenie odczytu tow. Hermana 
Libermana p. t. Kryzys prawa damy w 
numerze jutrzejszym.

Zmiany personalne 
w M. S. Z.

Dzienniki podają za agencją „Iskra", 
że wkrótce nastąpi nominacja stałego 
delegata Polski przy Lidze Narodów i.a 
miejsce opróżnione po śmierci min. Fr. 
Sokala.

Minister Beck przewiduje na to sta- 
nowisiko naczelnika wydziału ustrojów 
międzynarodowych w M. S. Z., p, Ra­
czyńskiego, Jednocześnie charge daffai- 
res Polski przy Lidze Nar., p. Gwta- 
zdoski, ma być przeniesiony niebawem 
do centrali. Obejmie on prawdopodob­
nie stanowisko naczelnika wydziału u* 
strojów międzynarodowych.

Dotychczasowy szef gabinetu minis­
tra Spraw Zagranicznych, p, Szumlakow- 
ski, ustąpił z zajmowanego stanowiska. 
Będzie on powołany na inne stanowisko 
w dyplomacji polskiej. Szefem gabinetu 
ministra spraw zagranicznych miano­
wany został p. Dębicki, dotychczasowy 
sekretarz dyrekcji departamentu poli­
tycznego. Jego zastępcą mianowany jest 
radca Sokołowski.

Dowiadujemy się, że podsekretarzem 
stanu w M. S. Z. ma być mianowany po­
seł polski w Bukareszcie, Jan Szcmbek.

Zaprzeczenie posła Kielaka
Do przywódcy grupy ludowej BBWR. 

zgłosiła się w sejmie delegacja między­
związkowego komitetu pracowników 
państwowych z prośbą o udzielenie wy 
jaśnień w  sprawie krążących pogłosek 
jakoby grupa ta zamierzała wystąpić w 
sejmie z wnioskiem o 15-procentową 
obniżkę płac pracowników państwo­
wych.

Poseł Kielak oświadczył delegacji pra 
cewników państwowych, it ani ón sam, 
ani inni członkowie grupy ludowej B.B. 
W. R, nie zamierzają zgłaszać w aejmie 
podobnego wniosku.

Pracownicy miejscy stolicy wystoso­
wali do prezydenta miasta list otwarty 
przeciwko 

systematycznemu niedotrzymywaniu 
przez Magistrat zobowiązań wobec 

pracowników.
Magistrat zalega z wypłatą poborów 

od dwuch miesięcy.
Poniewaiż konferencje z Magistratem 

nie dają żadnego rezultatu, ponieważ 
dawane przez prezydjum miasta zobo­
wiązania są stale lekceważone, ponie­
waż wreszcie dawane są pracownikom 
wręcz

bałamutne obietnice,
pracownicy zrezygnowali z porozumie­

wania się z Magistratem i w liście o- 
twartym oświadczają:

„Prosiliśmy o regularne wypłaty na­
szych  pensyj, o m ia ro d ajn e  zapew nien ie , 
iż da lsze  red u k cje  naszych  u p o sażeń  nie 
będą m iały  m ie jsca .

Prosiliśmy o ustalenie wspólnie z nam i 
n a jb a rd z ie j d la m ia s ta  dogodnych te rm i­
nów  i sposobu  w y p ła t, by leby  sta ły c h  i 
takich , k tó re  d a d z ą  nam  m ożność w jak - 
na jskrom niejszych  bodaj ram ach  usta lić  
w aru n k i naszego bytu .

N ieste ty , ŻADNA UMOWA DOBRO­
WOLNIE PRZEZ PREZYDJUM MIASTA 
PODPISANA NIE ZOSTAŁA DOTRZY­
MANA, ż a d n e  o b ie t n ic e , p o p a r t e  
TAK WYSOKIM AUTORYTETEM, NIE

ZOSTAŁY SPEŁNIONE".
Wobec tego pracownicy postanowili 

przystąpić do
STRAJKU GŁODOWEGO.

Demonstracja ta wyrażać się bętfzie 
w protestacyjnem pozostaniu w biurach 
dziś do godz, 6 pp.

Jeśli Magistrat nie wypłaci poborów 
do poniedziałku, wówczas pracownicy
będą siedzieli w biurach dzień i noc.

*  *
*

łPID) Z aleg łość  M ag is tra tu  w obec p ra c o ­
w ników  m iejskich  z pow odu nieuiszczania 
należności u ro s ła  d o  cyfry  5 miljonów zł. 
N aw et najniższym  k a teg o rjo m  pracowników 
należy s ię  już po 400— 500 zł.

Znów Kara śmierci
Depesza P. A. T.
Wczoraj w sali Sądu Okręgowego w 

Wilnie odbyła się w trybie doraźnym 
rozprawa przeciwko czterem oskarżo­
nym o szpiegostwo^, którzy od r. 1931 
do połowy października r. b. prowadzili 
działalność na rzecz jednego z państw 
ościennych. Ławę oskarżonych zajęl’: 
22-letni Stanisław Markowski, działa­
jący pod pseudonimem „niebieski", sta­

ły mieszkaniec m. Lidy z zawodu sto­
larz, 29-letni Dymitr Saj, pseudonim 
„Busz" rolnik, ojciec trojga dzieci, brat 
Markowskiego 28-letni Ryszard Mar­
kowski, również mieszkaniec m. Lidy, 
stolarz, 32-letni Piotr Rusak, rolnik, 
ojciec czworga dzieci.

Wszyscy wymienieni prowadzili ak­
cję szkodliwą dla Państwa i dopiero po 
dłuższym czasie zostali wykryci i ujęci

przez policję. Wobec tego, że ‘sprawa 
dotyczy oskarżenia szpiegostwa, toczy 
się ona przy drzwiach zamkniętych.

W wyniku całodziennego posiedzenia 
sąd wydał wyrok, mocą którego skaza­
ni zostali: Stanisław Markowski i Sai 
na karę śmierci. Ryszard Markowski i 
Piotr Nusak na bezterminowe więzie­
nie. Skazani przyjęli wyrok spokojnie.

Naczelna Rada Adwokacka
z nominacji

Prezydent Rzeczypospolitej zamiano­
wał następujących adwokatów członka­
mi Naczelnej Rady Adwokackiej p.p.: 
Antoniego Boguckiego (Warszawa), Cze­
sława Brzezińskiego (Warszawa), Lud­
wika Domańskiego (Warszawa), Maury-

Warunki płacy i pracy 
w tramwajach

Kolejna dwustronna konfeTenz’a w 
sprawie warunków płacy i pracy w* 
tramwajach mleisk’ch odbędzie się po 
otrzymaniu trarz dyrekcję tramwajów 

i autobusów miejskich odpowiedź! na 
nowe propozycje, poczynione przez dy. 
rekcję na ostatniej konferencji.

cego Endelmana (Warszawa), Mieczy­
sława Ettingera (Warszawa), Jana No­
wodworskiego (Warszawa), Franciszka 
Paschalskiego (Warszawa), Alfreda Bi- 
łyka (Łódź), Wacława Salkowskiego 
(Lublin), Zygmunta Jundziłła (Wilno), 
Antoniego Rostka (Katowice), Konstan­
tego Wolnego (Katowice), Czesława 
Chmielewskiego (Poznań), dr. Stefana 
Piechockiego (Poznań), Stanisława Es- 
den-Tempskiego (Toruń), dr. Tadeusza 
Miksiewicza (Kraków), Marjaaa Głusz- 
kiewicza (Lwów), Broni sława Michniew­
skiego (Lwów), Emila Sommersteina 
(Lwów), dr. Teodora Seidlera (Stanisła­
wów).

Nowa Rada Naczelna Adwokacka roz­
pocznie swe urzędowanie z dniem 1-ym

grudnia 1932 r. Kadencja jej trwać bę­
dzie trzy lata.

Są to nazwiska przeważnie z obozu 
„sanacyjnego”.

Odcinek prawniczy

Światła I cienie
Na|wy2szego Trybunału
Adminis tracyjnego

Z powodu dziesięciolecia istpienla 
Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego, prasa zamieściła notatki pełne 
uznania dla jubilata.

Tymczasem oprócz licznych stron do­
datnich działalności Najwyższego Try­
bunału, należy zauważyć, że Trybunał 
nie zawsze z punktu widzenia demo­
kracji wznosił się na wyżyny i walczył 
tak jak powinien z zacofaniem i tępotą 
władz,^ nie zawsze Trybunał kierował 
myśli i czyny administracji na tory po­
stępu, a naodwrót, dość często jakby 
pokrywał swym autorytetem postano­
wienia tchnące duchem lat dawno mi­
nionych. I jeśliby Trybunał zmuszony 
był tak postępować wierny literze pr<- 
wa obowiązującego — nie można było­
by czynić mu żadnych zarzutów, ale 
władny wśród zagmatwanego labiryntu
ustaw i przepisów, znaleść iasną myśl 
kierowniczą zgodną z duchem epoki, 
jakgdyby zdawało się dążył czasami do 
zwycięstwa normy prawnej z duchem 
czasu niezgodnej.

Pogląd nasz nie jest gołosłowny a 
ustalają go glossy do wyroków Try-

byr.ału, napisane przez prawników o 
poglądach wcale nie radykalnych oraz 
rozbieżność zapatrywań na te same 
kwest je Trybunału Administracyjnego, 
i Sądu Najwyższego. I tak, gdy Sąd 
Najwyższy stoi na stanowisku, że usta­
wa Konstytucyjna nie jest programem 
a ustawą obowiązującą o ile przepisy 
w niej zawarte mogą być wprost ł od* 
razu wprowadzone w życie bez wyda­
nia ustaw dodatkowych — to Trybunał 
uważa, że Konstytucja nasza jest tylko 
programem i normy jej nie obowiązują 
dopóki nie zostaną ujęte w specjalne 
ustawy na Konstytucji oparte.

W ten sposób Trybunał usunął Kon­
stytucję z pośród norm prawa, jeśli 
chodzi o jej zawartość liberalną i de­
mokratyczną. Gdy jednak chodziło o re­
formę rolną, to Konstytucja dla Trybu­
nału odżyła, — Trybunał uznał bo­
wiem, że przepisy kompleksu ustaw 
dotyczących reformy rolnej nie ulegaj?, 
wbrew niejednokrotnie odmiennej my­
śli ustawodawczej, wykładni rozciągłej, 
gdyż są wyjątkiem od zasady konsty­
tucyjnej, że ustrój ekonomiczny Polski 
oparty jest na własności osobistej.

Wbrew dla nas niebudzącym wątpll- 
_ w ości, względnie liberalnym Przepisom 
j Tymczasowym o Związkach i Stowa­

rzyszeniach mocą których władze ad­
ministracyjne są tylko organem reje­
strującym powstanie stowarzyszeń — 
Trybunał orzekł, że zarejestrowanie a 
więc powstanie stowarzyszenia zależne 
jest całkowicie od woli władzy admi­
nistracyjnej rejestrującej.

Również Trybunał uzupełnił prawo 
przez orzeczenie, że majątek zamknię­
tego przez władze stowarzyszenia prze 
chodzi na własność Skarbu Państwa 
(konfiskata majątku zamkniętego T -we 
Uniwersytetu Ludowego).

Duże wrażenie swego czasu wywoła­
ło trudne do zrozumienia orzeczenie 
Trybunału w kwestji aprobaty stanowi­
ska władzy o braku obywatelstwa b. 
członka polskiego parlamentu a jeszcze 
uprzednio polskiego sędziego śledcze­
go — reprezentanta w parlamencie ie- 
dnej z mniejszości narodowych. Wolno­
myślicieli zaniepokoił wyrok Trybunału 
odmawiający wydania matury uczenicy 
urzędowo bezwyznaniowej z powodu 
nie posiadania przez nią stopnia z re- 
ligji (jakiej?!!.

Jeśli chodziłoby o stosunek do ko­
biet, to Trybunał ostatnio, wbrew swe-

Stopa dyskontowa 
w bankach prywatnych

Dzisiaj ma się ukazać okólnik Związ­
ku banków, ustalający stopę dyskonto­
wą dla weksli na poziomie 9,5%.

Jednocześnie uchylone będzie posta­
nowienie banków nieprzyjmowania od 
publiczności zleceń na kupno walut i 
dewiz.

mu poprzedniemu stałemu stanowisku, 
uznał, że urzędniczki państwowe mają­
ce dzieci na utrzymaniu a opuszczone 
przez swych mężów, nie łożących na 
utrzymanie tych dzieci, nie mają praw 
do dodatku do uposażenia na dzieci, 
jak to jest w stosunku do mężczyzn, 
mających dzieci na swem utrzymaniu.

Trzeba było drogą zmiany ustawy 
znieść ograniczenia wprowadzone przez 
Trybunał do kompetencji Komisji Roz­
jemczych dla robotników rolnych i do­
zorców domowych wiele lat po powsta­
niu tych Komisji i po wydaniu tysięcy 
orzeczeń.

Nawet w innej dziedzinie — podat­
kowej — niezrozumiałe jest stanowi­
sko Trybunału, z którego wynika, że 
władza skarbowa może uznać, że do­
chód płatnika podatkowego jest wię­
kszy, niż obrót, z którego dochód po­
wstał. Stanowisko to  obala w oczach 
i w sumieniach obywateli konieczne 
przekonanie o konsekwencji, harmonji 
i logice w postępowaniu władz pań­
stwowych.

Nie wyczerpaliśmy w krótkim arty­
kule całego materjału. Z tego zaś jaki 
został podany, zdaje się nam, że Try­
bunał, który wiele uczynił dla prawo­
rządności w Państwie, jednak nie za­
wsze w sposób dostateczny bronił kon­
stytucyjnych uprawnień obywateli, re ­
form podstawowych w ustroju ekono­
micznym kraju, wolności stowarzysza­
nia się i sumienia, praw kobiet i dzie­
ci, nowych form sądownictwa pracy i 
sprawiedliwości przy wymiarze po­
datku.

Jeden jeszcze zarzut należy posta­
wić Trybunałowi, że zbyt powoli po­
rał się z wielką ilością wpływających 
spraw i doprowadził do tego, że zalega 
ich około 15 tysięcy. Nie wszystkie 
sprawy są sporne i skomplikowane i 
przy większej energji można byłoby do 
takich zaległości nie dopuścić.

Oto cienie Najw. Trybunału Admin. 
opromienione światłami o których pi­
sali inni. Nam właśnie chodziło o uwi­
docznienie cieni. Miejmy nadzieję, że 
przy przyszłych jubleuszach już o nich 
pisać nie będzie trzeba.

Józ^f Litauer.
OD REDAKCJI.

Z powodu braku miejsca odkładamy „Od. 
powiedzi Redakcji „Odcinka Prawniczego" 
i „Przegląd Orzecznictwa" — do następne, 
go „Odcinka".

Przegląd prasy
DYMISJA P. ZALESKIEGO.

Dookoło dymisji p. Zaleskiego snuje 
sie atmosfera tajemniczości i legend. 
Nikt nie chce jakoś , r.a słowo" uwie­
rzyć, że „przemęczenie 6 letnim mini- 
strowaniem", o czem mówił sam p. 
Zaleski, jest jedyna przyczyną jego u- 
stąpienia. Rola p. Zaleskiego, jako mi­
nistra nie była do pozazdroszczenia. 
Nic decydował sam o swem resorcie. 
M arsz. J. Piłsudski zastrzegł sobie, o 
czem mówił w jednym z wywiadów, 
osobiste kierownictwo polityką zagra­
niczną. A gdy tego okazało się mało, 
wydelegował, jako wiceministra swego 
b. adjutanta p. Becka. P. Zaleski był 
wię: pod kuratelą, a teraz nawet spra­
wujący ostatnio kuratelę, zastąpił p. Za­
leskiego, P. Zaleski jednak cierpliwie 
wszystko to znosił i wątpliwe jest, by 
tak naraz wszystko mu się sprzy­
krzyło. Muszą być jakieś inne przyczy­
ny i powody.

Dziesiątki na ten temat przypuszczeń 
snuje prasa zagraniczna i to przypusz­
czeń dla polityki polskiej wcale nie 
miłych. Prasa francuska, która

—po­
wodów ustąpienia p. Zaleskiego szuka 
w „pewnych trudnościach" na jakie na­
trafiły rokowania polsko - rumuńskie 
w sprawie nieagresji. Prasa berlińska 
snuje też różne często bardzo fantasty­
czne legendy. Ale i w polskiej prasie 
i to nawet sanacyjnej różni, różnie mó­
wią.

„Gazeta Polska" i inne bardziej u- 
rzędowe dzienniki zapewniają, że tu 
chodzi tylko o zdrowie, ale np. „Słowo” 
wileńskie inaczej całkiem komentuje 
ostatnie przesileni© na stanowisku mi­
nistra spraw, zagr.:

Minister 7aleski zapewniał nas, te 
działa w całkowitem porozumieniu z 
Rządem francuskim, tymczasem Rząd 
francuski zdradza w ostatnich czasach 
takie projekty, o których w żaden spo­
sób nie da się powiedzieć, aby mogły 
powstać w porozumieniu z Polską. To 
też dymisja min. Zaleskiego w tem 
świetle wydaje się nam zupełnie logi­
czną i konsekwentną. Szkoda nawet, ie  
min. Zaleski, odchodząc, tego wyraźnie 
nie powiedzie!: — „Ustępuję”, — mógł­
by się wyrazić: — „ponieważ na tere. 
sie genewskim byłem symbolem ustą. 
pliwości i układności.

„Nasz Prz®gląd“ zaś półsłówkami da­
je do zrozumienia, że do dymisji p. Za­
leskiego walnie się przyczyniła akcja 
„czerwoniaków" przeciw niemu, pro­
wadzona pod batutą p. Knolla.

Czyż jednak w naszych czasach „taj­
nej wewnętrznej dyplomacji" może ktoś 
cokolwiek twierdzić z całą pewnością. 
Tajemniczość, zaskakiwanie — to me­
toda, którą umiłował sobie w Polsce 
czynnik decydujący.

ZA KULISAMI WOJNY.
Świeżo wydana przez Tow. „Świa­

tło" w tłumaczeniu polskiem książka 
Otto Lehmana - Russbiildta p. t. „Z* 
kulisami wojny", demaskująca nie­
cną rolę wielkich koncernów ciężkiego 
przemysłu w czasie wielkiej wojny i 
przy wywoływaniu wojen wogóle, któ­
rą obszernie omawialiśmy w „Robotni­
ku"—wywołała w myślącej części spo­
łeczeństwa wielkie wrażenie. Nic dzi­
wnego, w książce tej ujawnione są isto­
tne, dalekie od patriotycznego zakła­
mania klas posiadających — przyczyny 
wojen. Ostatnio w „Wiadomościach Li­
terackich” p. Antom Słonimski za­
mieszcza świetny, z uczuciem napisany 
feljeton na marginesie tej książki.

P. Słonimski m. in. pisze:
„Książka Russbiildta powinna być 

szeroko omówiona przez wszystkie pi­
sma, któro nie służą interesom między, 
narodowej szajki. Pisma, które przemil­
czą tę książkę, tem samem zdradzą swą 
zależność od największej międzynaro­
dówki świata, tuczącej się krwią ludz­
ką. Jeśli Europa buduje doły wapien, 
ne, w które ma rzucić ciała dzieci, ko­
biet i mężczyzn, niechże nam wolno 
będzie przynajmniej wiedzieć kto czer. 
pie k o rzy śc i z tei fab ry k i zbrodni”.

Nieliczne pozostałe egzemplarze 
książki 

„ZA KULISAMI WOJNY"
Otto Lehmanna - Russbiildta.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warecka 9.

Ostatnia serja przeniesień 
w sądownictwie

(PID.). Jak się dowiadujemy, w bieżą­
cym tygodniu doręczona została z opóź­
nieniem wynikłem na skutek świąt o- 
statnia serja dekretów zwalniających 
w sądownictwie z datą 31 października.

W warszawskim okręgu sądowym prze­
niesieni zostali na emeryturę sędziowie 
grodzcy: Dietrich i Chiczewski.
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Otwarcie Sesji Sejmowej
D o k o ń c z e n ie  czw a rtk o w eg o  p o s ie d z e n ia

W uzupełnieniu wczorajszego spra­
wozdania, podajemy poniżej streszcze­
nie przemówień, wygłoszonych w czwar 
tek w Sejmie, których, z powodu spóź­
nionej pory, nie zdążyliśmy już zamie­
ścić w numerze piątkowym.

Mowę tow. Niedziałkowskiego poda­
jemy osobno na str. I-ej.

Mowa pos. Róga
W arstwy ludowe nie mają żadnych złu­

dzeń co do tego Sejmu i rozumieją, że 
większość rządowa, która wyszła z wybo­
rów 1930 r., uchwalać będzie bez zmian 
przedłożenia rządowe. Tylko nowe ciężary 
i  ograniczenia spaść mogą na ludność od 
tego Sejmu. Tak będzie do czasu p rzepro­
wadzenia nowychi uczciwych wyborów 
(oklaski na ławach opozycji).

P. Sanojca; A co będzie, jeśli będzie więk­
szość ta sama? *

P. Stroński: To będą wybory nieuczciwe.
Pos. Róg: Katastrofa gospodarcza i nędza 

jest coraz większa. Nie wszystkim jednak 
w Polsce dzieje się tak żle. Cierpią mil jony, 
ale setki lub tysiące używają życia • coraz 
intensywniej. Płace dygintarzy w bankach 
państwowych, w monopolach i przedsiębior­
stwach są olbrzymie, jak również dodatki 
funkcyjne i reprezentacyjne. Funduszów 
dyspozycyjnych nie zmniejsza się. Nie jno- 
gą też narzekać na krzyzys modni dzisiaj 
interwencjonaliści.

(Głos na ławach BB: ń la Brodacki).
Pos. Róg: P. Brodacki nie był sądzony

przez swych zwolenników partyjnych i na­
leżałoby, aby i Panowie te jednostki z po­
śród siebie, które stoją pod zarzutem, odda­
wali nie własnym sądom partyjnym. (Oklas­
ki na ławach opozycji). Interwencjonalistów 
tych poeta nazwałby może obrońcami uci­
śnionych! Takiego rycerza szukał magnat 
książę von Pless i znalazł go w Bloku Bez­
partyjnym. Nie mogą też narzekać różni 
syndycy do mas upadłościowych. Zwie się 
ich rekinami, bo żywią się ludźmi, którzy 
toną. Nie mogą narzekać i skartelizowani 
przemysłowcy, którzy ciągną ze społeczeń­
stwa niebywałe zyski. To, co wyrabiają, 
je»t rozbojem na równej drodze. Gdy za 
korzec kartofli chłop osiąga ledwo 70 gro­
szy, to wyroby przemysłu skartelizowanego 
stale drożeją.

Głos na ławach BB: Gdzie te  kartofle po 
70 groszy?

Pos. Róg: Naprz. w  woj. Łuckiem.
P. Radziwiłł: Sam jestem z tego woje­

wództwa i stwierdzam, że takiej ceny tam 
niema.

Pos. Róg: Bo książę prawdopodobnie kar­
tofli na targ nie wywozi (wesołość).

Gdy chłopi dla zaprotestowania przeciw 
kartelom i nadmiernym- opłatom postano­
wili wstrzymać się przez tydzień od wy­
jazdów na targi do miast, to zmobilizowa­
no przeciw nim całą policję, rozpoczęły się 
aresztowania i strzelanie do tłumu. W woj. 
Krakowskiem aresztowano ludzi nie za to, 
że namawiali do strajku, lecz za to, że po­
dejrzewano ich, że będą namawiali.

Min. Pieracki: Właśnie dlatego agitato­
rów przytrzymano, aby chłopi- nie byli za­
bijani.

Pos. Róg: Ze stanowiska prawnego strajk 
chłopski nie jest przestępstwem, bo Konsty 
tucja przyznaje obywatelom to prawo. 
Kłamstwem jest twierdzenie, że chłopi 
chcieli wygłodzić miasta. Strajk nie był 
wymierzony przeciw ludności miast, lecz 
był protestem przeciw kartelom, nadmier­
nym opłatom i spychaniu chłopów na dno 
nędzy. Miasta wygładzają obecne rządy. 
Agencje rządowe rozgłaszały, że strajki ni­
gdzie się nie udały. W pow. Krasnostaw­
skim znalazł się nawet starosta, który 
stwierdziwszy, że plac targowy jest zupeł­
nie pusty, nakazał Żydom sprowadzić do 
przeglądu wszystkie kozy i krowy, zamó­
wił fotografa, i prawdopodobnie p. mini­
ster otrzyma tą fotografję, na dowód, i i  
strajk sią nie udał. Policja, oddana na u- 
sługi jednej partji, zajęta rozbijaniem 
zgromadzeń, nie ma czasu dbać o bezpie­
czeństwo obywateli, wskutek ozego w ostat­
nich latach zostało nieukaranych w Polsce 
przeszło 5 tysięcy morderców, 3 tysiące 
bandytów i niewykryto 400 tysięcy kra­
dzieży. (Min. Pieracki: To mylna staty­
styka).

Mówca przytaoza wiele przykładów, kie­
dy policja zamiast spełniać funikoje, do któ­
rych została powołana, zajmuje się ochro­
ną wieców BB., rozbijaniem zgromadzeń 
i t. d.

Mówca powiada: Gdy policja z egzeku­
torami wjeżdża do wsi, dzieci rozbiegają 
się z okrzykiem „sanacja jedzie, chować 
się".

Następnie mówca porusza sprawę konfi­
skat i przy ogólnej wesołości odczytuje 
skonfiskowane ustępy.

W końcu mówca omawia sprawy szkol­
nictwa i oszczędności na szkole przy jeduo- 
czesnem zostawieniu funduszów dyspozy­
cyjnych bez redukcji.

Przedłożony budżet je6t jednym wiel­
kim funduszem dyspozycyjnym i dlatego

Stron. Ludowe nie będzie za nim głosować 
(Oklaski).

Mowa pos. Lewickiego
Po przerwie obiacicwej pierwdszy prze­

mawiał pos, Dym. Lewickij (Ukr. kl.).
Część prasy polskiej podniosła, iż naród 

ukraiński wyrzeka się autonomji dla Mało­
polski Wschodniej. Klub Ukraiński stw ier­
dza, że Ukraińcy nadal stoją na stanowisku, 
że Państwo polskie winno wykonać między 
narodowe zobowiązanie w sprawie nada­
nia au*onomji Małopolsce Wschodniej. Co 
do pogłosek, że jest to intryga niemiecka, 
mówca oświadcza, że Ukraińcy przyjmą po­
moc od każdego, ale nie dadzą się zaprząc 
do niczyjego rydwanu.

Mówca przeszedł następnie do omówie­
nia ograniczeń stosowanych względem Ukra 
ińców, szeroko omówił sprawę pacyfikacji 
Polesia i Wołynia i zapowiedział głosowa­
nie przeciwko budżetowi.

j Mowa pos. Bittnera (Ch. D.)
Mówca zapytuje, gdzie jest, co myśli, co 

zamierza marszałek Józef Piłsudski? Oto 
pytanie, które narzuca się nam, gdy słu­
chamy wynurzeń budżetowych optymistycz 
nych przedstawiciela Rządu i porównywu- 
jemy je z rzeczywistością naszych stosunków 
krajowych. Jak  długo Rząd zasłaniający 
się imieniem marszałka Piłsudskiego będzie 
g'uchy na wołanie kraju o zmianię stosun­
ków gospodarczych i politycznych, jak dłu­
go posłowie z BB. w milczącem posłuszeń­
stwie będą patrzeli na to, jak z dnia na 
dzień maleje siła naszego Państwa?

Pan marszałek Piłsudski jest duszą całeu 
go systemu i on zbrojną ręką złamał wła­
dzę ustawodawczą Sejmu, Tymczasem Rząd 
marszałka milczy, a doktryną tego Rządu, 
wedle słów jednego z poprzednich jego 
przedstawicieli jest: trwać, aby przetrwać. 
Taka polityka prowadzi do tego, że w kra­
ju zapanowała atmosfera apatji J bezna­
dziejności.

Jedyną drogę wyjścia mówca widzi w po 
wstaniu rządu zaufania narodowego. Mów­
ca przestrzega przed siłami, które mogą być 
mocniejsze od marszałka Piłsudskiego i od 
nas wszystkich.

Mowa pos Chądzyńskiego
(N?R.)

Choć wiadomo, że większość tego Sejmu 
uchwali każdy projekt rządowy, Rząd na­
wet taki Sejm trzyma w bezczyności i po­
zbawia go wszelkiego wpływu. Troska o 
Państwo stała się udziałem wyłącznie Rzą­
du, mafji i biurokracji. Społeczeństwo od 
tej troski zostało usunięte. Walka o zdep­
tane prawo pozostaje więc nadal cólem 
stronnictw demokratycznych.

Po poddaniu krytyce całego budżetu mów 
ca kończy przemówienie następującem o- 
świadczeniem:

„Większość tego sejmu i ten budżet u- 
chwali, dając Rządowi jeszcze jedno peł­
nomocnictwo do realizowania systemu poli­
tycznego narzuconego Polsce od przewrotu 
majowego. Są ludzie, którym dob-zc jest 
przy „sanacji", ale większość inaczej wy­
obrażała sobie stosunki w Polsce i nie po­
zwoli zamknąć Polski w koszarach auto- 
kratyzmu. (Oklaski na lewicy).

Mowa pos. Thona (Koło żyd.)
Mówca specjalnie omawia bolączki lud­

ności żydowskiej, jak przeciążenie podatka­
mi, jak konkurencją, którą poczta wytwarza 
handlującym, jak odbieranie koncesyj i t. d. 
Kwestję żydowską mówca nazywa piętą 
achillesową obecnego rządu.

Mowa oos. B. Jankow skiego  
(Kiub H em .)

Mówca podziwia optymizm rządu, że ścią 
gnie odpowiednie podatki. Władze podatko­
we stosują niemożliwe środki w celu ścią­
gnięcia należności. Mówca dochodzi do wnio 
siku, że dopóki nie nastąji wyjaśnienie spra­
wy rozbrojeniowej i nie wznowi się zaufa­
nia między państwami, myśleć nie można o 
ożywieniu w gospodarstwie.

N ieprzy tom nych  b redn i p o s ła  Rożka, 
k tó ry  w  jednym  rzęd zie  s ta w ia  P. P . S. 
z „sanacją" ani p o w tarzać , an i s tre sz ­
czać nie będziem y. T ak iem i p rzem ów ie­
niam i kom uniści w y staw ia ją  sobie ty lko  
św iadectw o  ub ó stw a duchow ego.

Rozwiązanie
W arsz. R ad y  M iejskiej

D ow iadujem y się, że w  ciągu najbliż- j m isarza  
szych dni n as tąp i rozw iązan ie  R ady  I K om isarzem  rządow ym  m a zostać  
m iejskiej m. W arszaw y  i nom inacja ko- |  p. K rzysztof S iedlecki,

Przesilenie rządowe
w  Ju gosław ii

B elgrad, 3 lis to p ad a  (ATE), Dziś w ie ­
czorem  rząd  p rem jera  Srskica n iesp o ­
dziew anie u stąp ił. K ról dym isję przyjął.

D otąd n ’ew iadom o. k to  o trzym a misję 
u tw orzen ia  now ego rządu .

Tow. Braun zwróci sią do Hindenburga
i do Trybunału lipskiego

Berlin, 3 listopada (ATE). Premier pru­
ski Braun oświadczył dziś na konferencji 
prasowej, iż rokowania z komisarzami rzą­
dowymi w siprawie przywrócenia władzy 
pruskiemu ministerstwu państwowemu nie 
odniosły skutku. Braun widząc beznadziej­
ność dalszych rokowań postanowił zwró­
cić się jutro do prezydenta Hindenburga,

Z prac nad rozbrojeniem
G enew a, 3 lis to p ad a  (ATE). P re zy ­

dium konferencji rozbro jen iow ej odbyło 
dziś popo łudn iu  sw e p ierw sze —  po 3- 
tygodniow ej p rze rw ie  —  posiedzenie.. 
P rzew odn iczący  H enderson , o tw iera jąc  
posiedzen ie, zakom un ikow ał iż 47 
p ań s tw  p rzy ję ło  p rzed łu żen ie  p rze rw y  
zbrojeń , up ływ ającej z dniem  1 lis to p a ­
da r. b., aż do 28 lu tego  1933 r., p rzy- 
czem  poczyn ione zo s ta ły  ze stro n y  tych

państw  w szystk ie  za s trzeżen ia  p o p rze ­
dnio już zg łoszone w  tej m aterji. H en­
derson  zakom un ikow ał poza  tern, iż ju- 
l-o  p rzed  po łudn iem  o god. 11-ej P au l 
Boucour w im ieniu delegacji francusk ie j 
p rze d staw i u stn ie  prezydjum  k o n fe ren ­
cji francusk i p lan  k o n stru k ty w n y  w  
sp raw ie  rozbro jen ia. P lan  ten  będzie  
p rzed łożony  prezydjum  r.a piśm ie w  
ciągu nas tęp n eg o  tygodnia.

Kongres francuskich radykałów
P ary ż  3 lis to p ad a  (ATE). W  T uluzie 

o tw a rty  zo s ta ł dziś w  obecności 5.000 
uczes tn ik ó w  kongres p artji radyka lnej. 
W  to k u  o b rad  p rzy b y ł H errio t p o w ra ­
cający z H iszpanji do kraju . B ył on

przedm io tem  go rących  ow acyj ze stro  
ny uczestn ików  kongresu . N a dzisiej 
szem  posiedzeniu  kongres przy ją ł 
w iadom ości p rezydjum  partji.

do

Mowa posła  Ładyki 
(Ukr. Soc. Rad.)

Póki będziem y w  tej Izbie, będziem y 
m ów ili i będziem y słuchali w szystk iego, 
co się tu mówi, bo w ierzym y, że n ie  
p rzem aw iam y kon ieczn ie  do W as i do 
Rządu, lecz do  n iezgangrenow anej czę­
ści spo łeczeństw a po lsk iego  a zdaje 
się, że jest ona w iększością, a ta k ż e  do 
k u ltu ra lnych  narodów  św ia ta  całego. 
S tw ierd z ić  m usim y, że pacy fikac ja  roz­
p o czę ta  w jesieni roku  1930 trw a  dale j 
na w szystk ich  ziem iach u k ra iń sk ich  w 
P aństw ie  P olskiem , m oże ty lko  po cz ę ­
ści w  sposób bard zo  w yrafinow any. Z re­
sz tą  dziś dow iedzieliśm y się, że to  sa ­
mo dzieje się z p racu jącym  ludem  p o l­
skim . Ni stąd, ni zow ąd dow iadujem y 
się, że odby ły  się sądy  doraźne, p o w ie­
szono ty lu  a  ty lu  ludzi i n ie  udało  się 
p rzep ro w ad z ić  tej dalszej pacyfikac ji w  
te n  sposób aby nie dow iedzia ły  się o 
tern ani spo łeczeństw o  ukraijsk ie , ani 
polskie. W obec przem ów ień  p rezesa  
K lubu C hłopskiego i p rez esa  K lubu PPS 
my z tej try b u n y  w ypow iadam y w sp ó ł­
czucie ludu ukraiń sk iego  d la po lsk iego  
ludu p racu jącego  w si i m iast, skoro  o r­
gan bezp ieczeństw a, k tó ry  re k ru tu je  się 
z synów  narodu  polskiego, stosuje do 
niego tę  sam ą m etodę, jak ie  sto sow ał 
do nas od w rześn ia  1930 r. D ziś w y­
brańcy  ludu polsk iego  stw ierdzili, że 
po lic ja  p o lsk a  p rześc ig n ę ła  w yczyny d e ­
spotycznego ca ra tu . N ie podobna mi zro 
zum ieć, jak  m in iste r R zeczypospolite j 
m oże p a trz eć  na coś podobnego. N ik t 
chyba w  P olsce i poza P olską n ie  uw ie­
rzy, żeby  to  co się dzieje, działo  się 
w b rew  w oli p. m in is tra  S p raw  W e ­
w nętrznych . Za czasów  austriack ich  nie 
w iedzieliśm y co to  jest p row okacja , 
znaliśm y to  ty lko  z op isów  tego, c o  się 
dzia ło  w  ca rsk ie j Rosji. T eraz  n iem a 
k roku  bez  p row okacji. K lub m ów cy b ę­
dzie g łosow ać p rzec iw k o  budżetow i.

Treścią przemówienia poe. Michałkłewi- 
cza z klubu Nar. Agr. Chł. — ekspozytury 
„sanacji" — był apel do chłopów, aby po­
rzucili bezpłodną opozycję i przystąpili do 
„współpracy”.

Pos. Lewin, sanacyjny rabin, jest dobrej 
myśli, że Polska przetrw a przesilenie i że 
znowu będzie „byczo".

Pos. Błaszkiewicz (Zjedn. Lewicy Chł.
, Samopomoc") przez kilka minut stoi na 
trybunie i z powodu tremy nie może zabrać 
głosu. W końcu zaczyna przemawiać, ale 
tak cicho, że w końcu marszałek oświad­
cza mu, iż nie nadaje się na mówcę i prosi 
go o opuszczenie trybuny. Mówca opuszcza 
trybunę.

Mowa pos. Jeremicza 
(B iałoruś)

Nie o złośliwych podatnikach powinien 
był mówić p. Minister Skarbu, lecz o zło­
śliwych urzędnikach i urzędach skarbowych. 
Mówca cytuje z własnego doświadczeni* 
przykład, że chciano mu nałożyć sekweetr 
na meble za podatki, zapłacone już od 10 
la t temu, dopiero po dwudniowym chodze­
niu po urzędach zdołał temu zapobiec. Cót 
dopiero musi się dziać z innymi podatnika­
mi.

Naród białoruski nie ma zaufana do rzą­
dów pomajowych, gdyż są grabarzem 1 li­
kwidatorem  życia kultura'nego, społeczne­
go i politycznego na Białorusi

Mówca omawia oprawy szkolnictwa i są­
downictwa na ziemiach zamieszkałych przez 
ludność białoruską.

Replika Min. Zawadzkiego
Ostatni w dyskusji zabrał głos min. Za­

wadzki. Mówca stwierdza, że słyszał tylko 
uwagi krytyczne, natomiast nie przeciw­
stawiano żadnego innego projektu przedło­
żeniu rządowemu.

Mówca zbija twierdzenie, jakoby przemó­
wienie jego było optymistyczne. Przedeła- 
wił dwie możliwości jakie nasuwają się na 
wypadek, jeżeli będzie lepiej i jeżeli bę­
dzie gofzej. W każdym razie uważa opty­
mizm za coś znacznie lepszego od zawodo­
wego pesymizmu. Należy zwalczać apatję 
w społeczeństwie.

Następnie mówca polemizował z wywo­
dami poo. Rybarskiego.

Po w y jaśn ien iach  pos. R ybarsk iego  
odesłono  ustaw ę skarbow ą, p re lim in arz  
budże tow y  i p lan  finansow o-gospodarczy  
ko le i do kom isji budżetow ej.

Zgłoszono 52 w nioski, w  tem  4 nagłe  
o raz 18 in te rpelacy j.

O n as tęp n em  posiedzeniu  Sejm u p o­
słow ie  zo s tan ą  pow iadom ieni p isem nie.

P on iew aż  m arsza łek  nie życzy ł p o­
słom  „w esołych św ią t" , należy  się spo­
dziew ać, że  p rze d  Bożem  N arodzen iem  
odbędzie się jeszcze posiedzen ie  Sejmu.'

Nasze wnioski
Z. P. P. S. zg łosił na onegdajszem  po­

siedzeniu Sejmu następujące wnioski:
1) w  spraw ie uchylenia rozporządzenia  
Prezydenta R zeczypospolitej o  p ostęp o­
waniu doraźnem (sądy doraźne); 2) w 
spraw ie konfiskat prasow ych i w szelkich  
innych rodzajów cenzury; 3) w  spraw ie  
naruszenia w olności zgromadzeń; 4) w 
spraw ie pom ocy dla bezrobotnych i 5) 
w  sprakie uchylenia rozporządzeni*  
Prezydenta z  dn. 28 października r. b. 
o Najw. Trybunale Administracyjnym.

* * * * * *

M ogiła p o w sta ń c ó w  
w puszczy Kampinowskie!

prosząc go o interwencję celem przywrócę'
nia praw dawnemu rządowi pruskiemu. Je -  J

*

żeeli to okaże się niemożliwem wówczas * 
Braun zapowiada, iż zmuszony będzie raz j 
jeszcze zwrócić się do Trybunały w Lipsku • 
o rozstrzygnięcie sporu między rządem pru­
skim i rządem Rzeszy.

*

M

Ilu strac ja  nasza  p rzed staw ia  m ogiłę pow stańców  z r . 1863 w  g łęb i puszczy  
K am pinow skiej p o d  Zaborow em  Leśnym .

N o w y  K anał w e  F rancji
mmmmm

m

W e F rancji w  A lzacji zbudow ano  o s ta tn io  olbrzym i kana ł. N a o tw arc iu  obecni 
byli P re zy d e n t R epub lik i i p rem jer.
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Samowola komisarska w Loblinie
Sądy są zawalone skargami pracowniczemi

(kor. własna)

Groźny pożar
2 osoby  ra n n e — 31 o so b a  b ez  dachu  nad  g ło w ą

Do jak iego  s to p n ia  krzyw dzeni są 
pracow nicy kom unaln i w  Lublinie, pod 
rządam i kom isarSkiem i niejakiego p. 
Piechoty, św ieżo upieczonego „sanato- 
r a “, św iadczą se tk i skarg , .wnoszonych 
do m iejscow ych sądów  przeciw ko  gmi­
nie m ia s ta  L ublina o nieprawne zmniej­
szenie pensji, emerytur, niewypłacarie 
odszkodowań za pracę, za urlopy, za go­
dziny pracy nadliczbowej i t. p.

W  o sta tn ich  np. czasach  w niesiono do 
Sądu G rodzkiego , o raz  d'o Sądu P racy , 
p rzesz ło  300 skarg  o n iep raw n ie  p o trą ­
cane  z uposażeń służbow ych i em ery tu r 
15 i 10% d o d a tk i drożyźniane, o raz 15% 
d o d a tek  kom unalny.

K oszta postępow an ia  sądowego w 
tych sp raw ach  w yniosą k ilkanaście  ty ­
sięcy złotych, k tó re  pok ryć m uszą Bogu 
ducha w inni zubożali m ieszkańcy  m ia­
sta , gdyż M ag istra t sp raw y  przegryw a, 
a  procesu je się aż do osta tn ie j instancji— 
do S ądu N ajw yższego, p rzew ażn ie 

■ w b rew  opinji sw ego rad'cy praw nego.
N ajbardziej jednak  krzyw dzeni są eme 

ry to w an i p racow n icy  miejscy, k tórych  
p. kom isarz Piechota i jego pom ocnik 
(nota bene rów nież em ery tow any  m ajor, 
p . Jaworski) nam nożyli bez liku.

Do ro k u  1929, k iedy  jeszcze rządy  w 
m ieśc ie  sp raw o w ał M agistra t z w yboru, 
było  ty lko  3 (dosłow nie trzech!) em ery­
tów , k iedy  za rząd  m ias ta  p rzeszed ł w 
ręc e  m ianow anych  kom isarzy  rzą d o ­
w ych, liczlba em ery tów  m iejskich w zro­
s ła  do  40 osób, pośród  k tó rych  jest ca ły  
szereg  m łodych i zdolnych p racow ni­
ków , k tó rych  zastąp iono  w  niejednym  
w ypadku  — em ery tam i państw ow ym i.

W  osta tn ich  czasach  emeryci miejscy, 
z k tó ry ch  n ie jeden pozostaje  n a  em ery ­
tu rz e  od k ilku  lat, zostali pow iadom ieni 
p rze z  za rząd  m iasta , iż są zaliczeni do 
niższych kategorji stanow isk  służbo­

wo najświętsza spuścizna po nieznanych 
bohaterach

COLOSSEUM p. . , ,
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film najnowszej produkcji ameryk.

BOCZNA ULICA
Dramat miłosny kobiety napiętnowanej 

przez społeczeństwo.
W roi. gł. IRENA DUNNE I JOHN BOLES.

Nadprogam dodatki dźwiękowe.
Mała Sala: ■ ■ ■  C.K. FELDMARSZAŁEK
Ceny 49 gr.i99gr. z Y l s s t ą  B u r i a n e m  M

m a ie s t i c
nowy świat 43, p. 4

7 -my i ostatni tydzień.
Polski film 

dla polskich widzów!

„GŁOS PUSTYNI”
Ceny zniżone zł. 1 i 1.50 

Nieodwołalnie ostatnie 3 dni, Pocz. 6, 8, 10

C o d z ien n ie
w k in ie  P A  N

S t. J a r a c z ,  M. Zarębińska, M. Maszyń- 
ski. Ir. Grywińska. T. Olsza, S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. t.:

„Biała Trucizna”
Muzyka: Z. B ia ło s to c k i

Piosenki: M. F o g g

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I

Początek o godz. 6.30 w.

FASCYNUJĄCA PARA
JOAN CRAWFORD

CLARK GABLE
w filmie reż. CL. BROWN‘A p. t.:

„Kobiety b« przyszłości”
NADPROGRAMY Wł. METRO

Ki­
no PALACE £HM,ELNA a.p ocz- 6 g 10

Dziś
wielka komedja muzyczna

KOMENDA SERC
W gł- roi. Dolly HAAS I Gustaw FR0EHLICH 
Reż.: 6eza Bolvary. Muzyka: Robert Stolz

Wł. MUZA-FIM

wych, a to z tego pow odu, iż, pełn ąc 
k iedyś obow iązki służbow e — nie p o ­
siadali odpow iedniego, przew idzianego 
praw em , w ykszta łcen ia  (!) eto spe łn ian ia  
tych obow iązków . W obec czego... prze 
sy ła  im p. kom isarz P iecho ta pism a no­
m inacyjne do now ych stanow isk  służbo­
w ych, i to  w stecz  od roku  1925, p rze ­
suw a ich, aw ansuje, od szczebla d )  
szczebla, niczem  pracow ników  czynnych 
i. oczyw iście w  zw iązku z tem  —  obn i­
ża p o b ie ran e  do tychczas przez nich u- 
p osażen ia  em ery talne.

W szelk ie odw ołania, skargi, prośbv 
pozostają bez sku tku . Pan kom isarz P ie ­
cho ta  w  każdym  w ypadku zasłania się 
rozporządzeniem  P rezy d en ta  Rzplitej z 
dnia 30 grudnia 1924 r. o dostosow aniu 
p łac  p racow ników  kom unalnych eto p łac  
furak c j on a rjus z ó w  państw ow ych, k tóre, 
zdaniem  Jego, by ło  b łędnie w ykonane 
p rzez w ładze sam orządow e, o raz przez 
poprzedniego  kom isarza, p. C zerw iń­
skiego, radcę  m inisterialnego, a obecnie 
kom isarza m. Gdyni.

P rzeoczą jednak  p. Piechota, iż roz­

porządzenie to zezw ala i nakazuje zw ;ąz 
kom kom unalnym  przeprow adzić  za li­
czenie do kategorji stanow isk  i zasze­
regow ani e p racow ników  czynnych — 
nie emerytów.

N aw et w stosunku do pracow ników  
czynnych zaliczenie do kategorji s ta n o ­
w isk i zaszeregow anie może obowiązy­
wać tylko od czasu, gdy zostało doko­
nane.

Zapom ina rów nież p. Piechota o p rz e ­
pisach praw a cyw ilnego, k tó re  stanow i, 
że urnowy praw ne zaw arte, m ają moc 
p raw a  dła tych, k tó rzy  je zaw arli i że 
um ów  tak ich  jednostronnem  p o stan o w ie­
niem urzędnika, jakim  jest p. kom isarz, 
unieważniać nie wolno.

Są w praw dzie em eryci szczęśliwcy, 
k tó rzy  otrzym ują bez sp raw  sądow ych 
po kilkanaście tysięcy  złotych zaległych 
em ery tu r —  i są inni, k tórzy  z p ra w o ­
mocnemu w yrokam i sądow em i oczekują 
n a  w yp łaty  od lat. O to jest stosow anie 
dwuch miar.

Tadeusz Karski.

N ocy ub. o godz. 1 m. 30 w ynik ł groź 
riy p ó ża r na posesji, należącej do  m ałż. 
W iktorji i Ja n a  Jaw o rsk ich , przy  ul. 
P łockie j 38.

Je d n a  z lo k a to rek  W ik to rja  K u ch a r­
ska, w yszedłszy  na podw órze, u jrzała  
dym i ogień, w ydobyw ający  się ze s try ­
chu p arte ro w e g o  d rew n iak a  nad  m ie­
szkaniem  Jaw orsk ich .

K ucharska w szczęła alarm  i s tu k a ła  
do okien  sąsiadki, Łazickiej, ta  zaś po ­
budziła w szystk ich  pozosta łych  lo k a to ­
rów, pogrążonych w  głębokim  śnie.

Jed n i loka to rzy  rzucili się z kubłam i 
wody, chcąc stłum ić pożar, inni tym ­
czasem  zajęli się ra tow an iem  dobytku- 

W  kilka m inut od chwili alarm u, 
p rzy jechała  straż , k tó ra  p rzystąp iła  do  
akcji ratunkow ej, trw ającej p rzesz ło  2 
i pól godziny.

Z budynku pozosta ły  ty lko  śc iany i 2 
kom inv. W szyscy lokato rzy  zdołali 
szczęśliw ie u ra to w ać  swój dobytek , 
p rzenosząc częściow o do  szopy lub na 
te re n  sk ładów  i fabryki p ły t budow la­
nych „K orlit", należącej do  S. Rufekie- 
go i J . P ieńkow sk iego  na sąsiedn iej po- 
sesii P ło ck a  36. ,

W  czasie ra to w a n ia  dobytku  zosta ły

Echa zajść na tle egzekucyj podatkowych w Grabowie
Czternaście osób uniewinniono, cztery—skazano

P rzed  sądem  okręgow ym  na sesji w y ­
jazdowej w  Ostrzeszowie odby ła  się ro z ­
p raw a o zajścia w związku z egzekucja­
mi podatkowemi w Grabowie, w r. 1929.

Tło zajs'cia było następujące: 22 paź.
dziernika 1929 r. urząd skarbowy w Ostrze 
szowie wysłał wóz po towar, zajęty w skła­
dzie Krajewskiego w Grabowie. Pod nie­
obecność właściciela zabrano m. in duże 
towarów niezajętych Właściciel, zawiado­
miony przez żonę, przybył na miejsce, jed­
nakże nie zastał już towaru ani egzekuto­
rów. Podążywszy za nimi, spotkał 5 kilo­
metrów za Grabowem wóz z zajętym towa­
rem, pod opieką woźnicy: urzędnicy skaj-- 
bowi pojechali naprzód do Ostrzeszowa. Po 
krótkich targach z woźnicą zabrał swój to ­

war, a przybyły w tym czasie kupiec 
Mehl skorzystał z tego i zabrał również 
zajęte u niego za podatki piły. Po przyby­
ciu do Ostrzeszowa przekonali «ię egzeku­
torzy, że zajęte przez nich towary znikły, 
a woźnica objaśnił ich o tem, co zaszło po 
drodze. 25 października udał się ówczesny 
naczelnik urzędu skarbowego w Ostrzeszo­
wie do Grabowa, aby osobiście dokonać 
zajęcia i przewiezienia towaru. Do pomocy 
wezwał policję.

Na wiadomość o przybyciu urzędników 
skarbowych zbiegł się nieomal cały Grabów 
na rynek Mimo, iź p. Krajewski zapewniał 
naczelnika urzędu, te  zapłaci resztę nie­
słusznie mu — jak twierdził — nałożonego 
podatku, przystąpiono do zabierania towa.

Jest kilkuset bezrobotnych fryzjerów w Warszawie
a m o g ło b y  ich nie być...

W W arszaw ie jest o-koło 1.500 zakła­
dów fryzjerskich, czynnych p rzesz ło  U 
godzin na dobę. co czyni 102.000 godzin 
tygodniow o, razem  z p rzedśw iętam i.

G dyby z zaw odzie fryzjerskim , przy  
należy te j rozbudow ie inspekcji p racy , 
p rzestrzeg an o  u staw ow o czas pracy , we 
fryzjern iach  za tru d n iać  by  należało  
2125 osób.

P rzedsięb iorcy , by się  u s trz e c  p rzed  
ustaw ow ym  w ym iarem  podatku , z a tru ­
dniają zm niejszoną ilość pracow ników , 
ale zatrudniają ich przymusowo wbrew 
ustawie o czasie pracy, i w tym stanie, 
w 1500 fryzjerniach, pracuje tylko 1500 
fryzjerów, ale po 68 godzin tygodniowo.

Z jak iego  byśm y p u n k tu  teg o  nie 
brali, je s t to  ze w szechm iar szkodliw e 
i tem u nadużywaniu ustawy o czasie 
pracy w  okresie szalonego bezrobocia, 
z całych sił przeciwdziałać należy.

Poszukujących  p rac y  jest p rzesz ło  
300 fryzjerów , pozbaw ionych  jak ie jko l­
w iek  pom ocy społecznych.

W  godzinach, p rzez  k tó re  fryzijernie

są czynne, moźmaby za tru d n ić  2125 
osób, a za tru d n ia  się 1500.

N ależycie rozbudow ana inspekcja 
p racy , z pom ocą asysten tów  in spekcy j­
nych, bez trudu umieściłaby pozostają­
cych bez pracy fryzjerów.

Brzeziński.

Z ajm o w an ie  h ip o te k  
za zaległości podatkowe

N a m ocy u s taw y  o  postępowaniu 
egzekucyjnem, rozpoczęły  w ładze s k a r ­
bow e w y taczan ie  sp raw  hipo tecznych  
dla zabezp ieczen ia  zaległości w św iad ­
czeniach  publicznych. S p raw y  te  p rz e ­
p ro w ad za  obecnie Generalna Prokura­
toria Państwa na  po d staw ie  w niosków , 
og łaszanych p rzez  poszczególne izby 
Skarbow e.

Lokaut w fabrykach 
zeszytów

M iędzy sześciom a w łaścic ielam i n a j­
w iększych p rzed sięb io rstw , należących  
do sekcji w y tw órców  zaszy tów  przy  
C en tra li zw iązku kupców  a  p rac o w n i­
kam i w ybuch ł za ta rg  n a  tle  p ła ce n ia  za 
św ięta.

Z pow odu tego za ta rg u  w  p o n ie d z ia ­
łe k  w ybuchł w  tych  p rzed sięb io rstw ach  
strajk , a n as tęp n ie  ogłoszony zo s la ł lo ­
kaut.

W czoraj w okręgow ym  in sp ek to rac ie  
p rac y  odbyła s ię  dw u stro n n a  k o n fe ren ­
cja, k tó ra  nie d op row adziła  do  p o ro zu ­
m ienia.

Firm y b u d o w lan e  
p ro s z ą  o n a d z ó r

Do w ydziału  handlow ego w arszaw ­
sk iego  Sądu O kręgow ego w p łynęły  w 
bieżącym  tygodniu dw a p o d an ia  firm 
budow lanych o udzielen ie  im nadzoru 
sądow ego.

O nadzór zabiegają: „Z jednoczeni I®* 
żynierowie" Uniwersytecka 6, oraz 
„Bobrowski i Rubicki", ul. Rakowiec­
ka Nr. 9.

Polowanie na jastrzębia 
w Warszawie

Od dłuższego czasu mieszkańcom Woli 
dawał się we znaki jastrząb, który syste. 
matyoznie porywał domowe ptaotwo. Poli­
cja urządziła na jastrzębia formaLne polo­
wanie, które uwieńczone zostało w dniu 
wczorajszym pomyślnym rezultatem. St. 
przodownik Grzębosz celnym strzałem strą­
ci! jastrzębia z wieży ‘ kościelnej przy ul, 
Wolskiej. (PID).

N a r e s z c i e !
Zgodnie z zapowiedzią, dyrekcja tram­

wajów i autobusów miejskich wprowadzi 
od 5 listopada następujące zmiany w noc­
nej komunikacji tramwajowej: dochodząca 
obecnie do pl. Unji Lubelskiej Hnja Nr. JO, 
od zbiegu Marszałkowskiej i Śniadeckich 
będzie skierowana przez Śniadeckich, No­
wowiejską, Suchą i Filtrową do pl, Naru-

rów. W tedy to tłum przybrał groźną po­
stawę, nie szczędząc obelżywych okrzyków 
pod adresem policji i urzędników skarbo­
wych.

Władze skarbowe i policja wniosły prze­
ciw 35 obywatelom grabowskim doniesienie 
do prokuratora, który wytoczył sprawę o 
opór czynny przeciw władzy, o nawoływa­
nie do buntu, usuwanie przemocą zajętych 
przedmiotów, o obrazę urzędników i t. p

W toku  ś ledz tw a oskarżen ie  przeciw  
7 obw inionym  umorzono, w skutek  czego 
na ław ie  oskarżonych zasiad ło  18 osób, 
w tem  3 kobiety .

W czasie rozprawy, na której żaden 
z byłych urzędników skarbowych nie 
stanął, okazało się, że zajścia spowodo­
wane zostały nietaktownem i rygory- 
stycznem wystąpieniem urzędników skar 
bowych, wskutek czego sam prokurator 
zmienił akt oskarżenia, wyłączając jed­
nego z oskarżonych, a co do niektórych 
złagodził sposób oskarżenia, przyzna­
jąc wszystkim okoliczności łagodzące.

Ogłoszony wyrok uznał za winne 
cztery osoby, które zasądził na 6 — 1 
miesiąca więzienia, wszystkim odbycie 
kary odroczył, oraz przyznał prawo 
amnestji, wskutek czego kara została im 
darowana. Resztę oskarżonych, w licz­
bie 14, uniewinniono.

D ziś w  R adjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50—11.55 

Komunikat komunikacji lotniczej. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 — 12.10 
Program na dzień bieżący. 12.10 — 13.10. 
Płyty gramofonowe. 13.10 — 13.15 Komuni­
ka t PIM. 13.15 — 13.55 Poranek szkolny.
15.40 — 15.50 Komunikat gospodarczy. 15,50 
—16.10 Wiadomości wojskowe. 16.00—16.25 
Słuchowisko. 16.25 — 16.40 Piosenki (płyty).
16.40 — 17.00 „Francuska wojna o Polskę— 
Wilno 1812" wygł. dr. W. Lipiński. 17.00— 
17.30 Transmisja ze Lwowa. 17.30 — 17.35 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 17.35 —
17.40 Wiadomości bieżące. 17.40 — 17.55. 
Odczyt. 17.55 — 18.00 Program na dzień na­
stępny. 18.00 — 19.00 Transmisja z Wilna.
19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 
Wiadomości rolnicze. 19.30 — 19.45 ,,Na 
widnokręgu". 19.45 — 20.00 Dziennik Ra­
diowy. 20.00 — 20.55 Muzyka lekka. 20.55—
21.00 Wiadomości sportowe. 21.00 — 21.05 
Dziennik Radjowy. 2105—22.00 Dalszy ciąg 
koncertu. 22.05 — 22.40 Utwory Chopina.
22.40 — 22.55 Feljeton. 22.55 — 23.00 Mu­
zyka taneczna,

Spis p obo row ych
W sobotę, 5 bm-, w kolejnym dniu 

spisu mężczyzn ur. w r. 1912, zamiesz­
kałych stale w obrębie Warszawy lub 
przebywających w tym czasie w stoli­
cy, a niemających stałego faktycznego 
miejsca zamieszkania w kraju, winni

towicza; linja Nr. 20, dochodząca obecnie j  staw ić  się w  w ydziale  w ojskow ym  m a-
równiei do pl. Unji Lubelskiej, będzie prze 
dłużona przez całą ul. Puławską do Wierz­
bna. Uruchomiona też będzie nowa nocna 
linja tramwajowa Nr. 30, która z pl. Trzech 
Krzyży przebiegać będzie przez Nowy Świat, 
Krak. Przedmieście, pl. Teatralny, Nalewki, 
Muranów do pl. Wilsona na Żoliborzu, 

Wszystkie powyższe zmiany wprowadzo­
ne będą tytułem próby. Nocne linje tram­
wajowe są bowiem deficytowe: dyrekcja
tramwajów i autobusów spodziewa się, że 
dzięki powyższym zmianom frekwencja w 
traaw a, ch nocnych wzrośnie.

g is tra tu  (F lorjańska 10‘ w  godz. od 8 m. 
30 do godz. 13, podlegający  rejestrac ji, 
zam ieszkali na te ren ie  XI kom isarjatu  
P. P., nazw isk a  k tó ry ch  rozpoczynają 
się  od lite r  K. do  R. w łącznie.

N astępnego  dnia, t. j. w  pon iedzia łek , 
7 b. m., w inni staw ić  się zam ieszkali 
na te re n ie  XI kom isarjatu  P.P ., n azw i­
ska k tó ry ch  rozpoczynają się od lite r  S.
do  Z.

ranne , w sk u tek  p rzygn iecen ia  nóg: w ła ­
śc icielka domu, 65-letn ia  J a w o rsk a  i lo ­
k a to rk a  M aria Łazicka.

P oszw ankow ane o p a trz y ł lekarz  P o­
gotow ia. Bez dachu nad  głow ą zo s ta ło  
31 osób.

NASZA RUBRYKA
Poszuk iw an ie  p racy

STUDENTKA doświadczona pedagogicz- 
ka, uczy dorosłych, zaniedbanych, metodą 
specjalną. Przygotowuje externistów do 
matury. Złoty godzina. Dzwonić 325-98.

U ADWOKATA poszukuje zajęcia stu­
dent prawa, doskonale piszący na maszy­
nie. Łask. oferty cub „Student" — Admini­
stracja „Robotnika".

STUDENTKA IV-go roku polonistyki :e 
znajomością angielskiego, przyjmie lolicje- 
Zna rosyjski. Tel. 12-08-39.
STUDENTKA filologii klasycznej przyjmie 
lekcje. Specjalność: łacina, polski. Tel-
12-08-39 (zna angielski).

ABSOLWENT WYŻSZEJ SZKOŁY HAN­
DLOWEJ wyucza buchalterji, przedmiotów 
handlowych i niemieckiego gruntownie i ta ­
nio. Udziela korepetycji w zakresie gimna­
zjum. Uczy dorosłych i zaniedbanych. 
Tel. 796-01.

TECHNIK - mechanik poszukuje posadv 
lub praktyki warsztatowej. Łaskawe oferty 
pod „Mechanik" do redakcji „Robotnika".

MATURZYSTA przyjmie korepetycje za 
skromnem wynagrodzeniem. Łaskawe ofer­
ty pod „Sumienny" do redakcji „Robotni­
ka".

STUDENTKA, wykwalifikowana, z dy­
plomem pedagogicznym i długoletnią prak­
tyką, przyjmie lekcje w zakresie szkoły 
średniej. Specjalność: francuski, polski, ła­
cina, historja. Tel. 524-47.

TANIO! udziela lekcji studentka, rutyno­
wana nauczycielka. Zakres 8 klas gimn. J ę ­
zyki, matematyka, muzyka. Dokształcam do­
rosłych. Tel. 303-45.

Sprostowanie urzędowe
W związku z umieszczoną w numerze 367 

„Robotnika z dnia 27 b. m. notatką p. t. 
„Rozwiązanie oddziału Zw. Zaw. Robotni­
ków Drzewnych w Paszuckich Budach" —
Urząd Wojewódzki, na podstawie art. 21 
Dekretu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych z dnia 7 lutego 1919 
r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 14, poz. 186) prosi o u- 
mieszczenie, z zachowaniem warunków w 
tym artykule przewidzianych, następującego 
sprostowania:

Nieprawdą jest, że oddział Związku Za­
wodowego Robotników Drzewnych w Pa­
szuckich Budach został przez starostę po­
wiatowego w Bielsku Podlaskim rozwiąza­
ny, natomiast praw dą jest, że nazwany od­
dział został zawieszony w swej działalnoś­
ci na podstawie art. 28 rozporządzenia Ko­
misarza Generalnego Ziem Wschodnich o 
stowarzyszeniach i związkach z dnia 25-go 
września 1919 r. (Dz. Urz. Z. C. Z. W. 
N-. 25, poz. 255).

Nie jest zgodne z prawdą twierdzenie, 
że jedynymi powodem rozwiązania oddziału 
„mógł być trwający strajk robotników ta r­
tacznych w Paszuckich Budach", ponieważ 
wyłącznym i jedynym powodem do zawie­
szenia działalności rzeczonego oddziału był 
fakt uprawiania przez członków zarządu 
tegoż oddziału akcji wywrotowej, za co z 
polecenia władz sądowych zostali oni a re­
sztowani i osadzeni w więzieniu śledezem.

Prawdą jest również i to, że członkowie 
oddziału Związku Zawodowego Robotników 
Drzewnych w Paszuckich Budach stosowali 
kolidujący z przepisami Kodeksu Karnego 
teror fizyczny w stosunku do tych robot­
ników, którzy do nazwanego związku na­
leżeć nie chcieli.

Za Wojewodę: S. Modliński 
Naczelnik Wydziału Bezp.

Publicznego.

Zarząd Kasyna Robotniczego
z ograniczoną odpowiedzialnością w Byd­
goszczy podaje niniejszem do ogólnej wia­
domości. iż Walne Zebranie wspólników 
na zebraniu odbytem dnia 12 października 
1932 r. uchwaliło likwidację Spółki Likwi­
datorem ustanowiono byłego kierownika p 
Tadeusza Matuszewskiego.

Wszystkich zainteresowanych wzywa się 
niniejszem do zgłoszenia swych ewentual­
nych pretensyj do Spółki.

Tadeusz Matuszewski. 
837 likwidator.

M ió d  czysto pszczelny 
kuracyjno-desero- 

wy w oryginalnych bla- 
szankach franco za po­
braniem pocztowem 
lub kolejowem 5 kg. 
9.—■zł., 10 kg. 17.—zł., 
20 kg. 31.—zł.. 30 kg. 
46.—zł., 60 kg. 80.—zł. 
wysyła: „Miód pszczel­
ny". Podwołoczyska.

841

f ł u ł ą c a  b e z p ł a t n a
w do pracy i do go­
spodarstwa wiejskiego 
dostarcza bezinteraso- 
wnia Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10, m. 13. 
Codziennie od 11 do 4.



„ROBOTNIK", sobota, 5 listopada. 1932. Nr. 873
15 Rocznica Rewolucji Bolszewickiej

S ow iety  obchodzą obecnie 15 roczn i­
cę  rew olucji bolszew ickiej. Podajem y 
pow yżej c iekaw e zdjęcie z czasów  r e ­

wolucji. Lenin p rzem aw ia rfo tłum ów. 
Na p raw o  obok try b u n y  stoi Trocki,

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana",
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Szatan zazdrości".
BAJKA: „W alka o honor11.
COLOSSEUM: „Boczna ulica". •
COLOSSEUM (mała sala): „C. K. Feld­

marszałek".
CASENO: „Odtrącona".
CAPITOL: , „Hoteli studentów" i „Dama 

w smokingu".
CRISTAL: „Marynarz wbrew woli1'. 
CZARY: „Szanghaj - Express'*.
EUROPA: ..Blond-Wenus".
FORUM: , Ben Hur".
FILHARMONJA: „Blond-Wenus". 
HELJOS: „Przedziwna sprawa Klary

Deano".
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda­

rem" i rewia „Wstąp na chwilę". 
KOMETA: „Dobranoc Wiedniu" i rewja. 
LOS: „Max królem cyrkowców".
LUX: „Straszna noc".
MAJESTIC: „Głos pustyni".
MARS: „Sterowiec L. A. 3".
MASKA: „Tajemnica sekretarki". 
METROPOLIS: „Rok 1914".
MEWA: „Grzesznica bez winy" t .Kaj­

dany przeszłości".
MIEJSKI: „Kobiety bez przyszłości". 
MIRAŻ: „Miłostki wiedeńskie".
OAZA: „Ułani, ułani".
PAN: „Biała trucizna".
PALACE: „Komenda serc*’.
POLONIA. „Narzeczona z loterji".
ROXY: „Oskarżona" i rewja.
SOKÓŁ: „Błckilna rapsodja1.

— ------  —------- — - -  -  -i, i  r , r

S T A N  P O G O D Y
MGLISTO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: rankiem chmurno i mglisto;
dniem dość pogodnie. Temp. dniem +10'’ 
do +14° Słabe wiatry południowe i połu­
dniowo - zachodnie.

I WCZORAJSZE! G I H D V
Dewizy; Holandja 358.90, Londyn 29-35, 

Nowy Jork  8.946, Paryż 35.06, Praga 26.40, 
Szwajcarja 172.00.

Obroty małe, tedencja dla walut europej­
skich przeważnie słabsza.

STYLOWY: , Mata-Hari”
ŚWIATOWID: „Człowiek-malpa".
TON: „Dr. Jekyll i  Mr. Hyde".
TOMBOLA: „Cienie i blaski miłości".
UCIECHA: „Frankenstein".

Zbiorowa btiika
Przy ul. G ościniec 40 na S iek ie rkach  

po  w spólnej libacji w yn ik ła  bójka, na 
tle  rozrachunku . W  rezu ltac ie  zosta ły  
ranne  3 osoby. P o licjan t zajście zlikw i­
dow ał, p rzep row adzając  w szystk ich  u- 
czestn ików  bójki do  20 kom is. Są to : 
24-letn i Edm und G rzelec, 25-letn i Eu- 
genjusz P olitow ski i 21-letni Józef 
W rzosek , w szyscy robotn icy , lo k a to rzy  
teg o  domu. O trzym ali oni ran y  tłu czo ­
ne głow y lub czoła.

Nowe filtry
W obec bliskiego ukończen ia  budow y 

now ych filtrów  w ysokobieżnych, w c ią ­
gu lis to p ad a  rozpoczęte  będą p róby  
w ydajności pom p, m o to rów  etc. o raz 
zdolności regulacyjnej u rządzeń  a u to ­
m atycznych, k tó re  p o trw ają  p a rę  m ie­
sięcy. 12 filtrów , z ogólnej liczby 16, 
jest już naładow anych  w tym  celu żw i­
rem  i p iask iem  kalibrow ym , F iltry  z a ­
op a trzo n e  są w  sam oczynne a p a ra ty  
regulu jące ich w ydajność o raz  a p a ra ty  
kon tro lu jące  tę  w ydajność. D la za ła d o ­
w an ia  w szystk ich  filtrów  p o trz e b a  b ę ­
dzie ogółem  około  1.500 m etrów  sześ 
clennych p iasku  ■ około 700 m. sześć, 
żw iru.

Bezdomność w stolicy
W  ciągu p aźd z ie rn ik a  w e w szystk ich  

trze ch  m iejsk ich  dom ach noclegow ych: 
p rzy  ul. L eszno  93, D zikiej 4 i J a g ie l­
lońskiej 19, nocow ały

dziennie przeciętnie 1.032 osoby. 
O gółem  w  ciągu p aźd z ie rn ik a  udzielono  

31.981 ooclegów.
M ag istra t w y p łac ił instytucjom , za ­

rządzającym  dom am i noclegow ym i, 
6 .3%  zł. 20 gr. ty tu łem  zw ro tu  kosztów  
za  październ ik .

Konkurs
na godło Warszawy

1 g rudn ia  up ływ a o sta teczn y  term in 
sk ła d an ia  p rac  n a  ogłoszony p rzez  m a ­
g is tra t k o n k u rs  n a  zap ro jek to w an ie  go­
d ła  i p ieczęc i m. stoł. W arszaw y. Za­
in te reso w an ie  konkursem  jest znaczne. 
N ad esłan e  p rac e  ro zp a trz y  specjaln ie 
pow o łany  sąd  konkursow y, złożony z 
rzeczoznaw ców  i p rzed staw ic ie li m ia ­
s ta . P ra ce  złożone w  w ydzia le  te ch n ic z­
nym m agistra tu , po  1 g rudn ia  n ie  będą 
rozpa trzone .

Pokaz chryzantem
D orocznym  zw yczajem  w  szk larn i O- 

grodu Sask iego  odbędzie  się ju tro  o g. 
11.30 o tw arc ie  p okazu  złocien i (chry- 
zantem ów ). N a pokaz ie  tym  będzie  uw i­
docznionych  k ilk ad z iesią t odm ian tej 
p rzep ięk n e j jesiennej rośliny . M iędzy 
in. pokaz obejm ie now e form y i ty p y  tej 
rośliny . W ejście na po k az  b ezp ła tne . 
B ędzie on trw a ł ty lko  k ilk a  dni.

Wypadek kolejowy
Na prze jeździe kolejow ym  przy  ul. 

S talow ej p rze jeżdża jący  pociąg  zderzy ł 
się z wozem. P ow ożąca 50-letn ia W a- 
lerja  K arczm arczykow a (wieś Cisze gm. 
M ałopole) spad ła  z wozu, doznając 
w strząsu  mózgu i p o ran ien ia  lew ego 
policzka. P o szw ankow aną o p a trzy ł le ­
k arz  P ogotow ia i p rzew iózł do  szp ita la 
P rzem ien ien ia  Pańskiego. W óz rozbity .

Wypadki samochodowe
Na rogu ul. Siennej i Sosnowej samochód 

przejechał 48-letnią Ją^iinę Ortweinową 
agentkę handlową. Doznała ona potłuczenia 
głowy i lewego stawu kolanowego.

— Na rogu ul. Wolskiej i Sieradzkiej sa­
mochód przejechał 44-letnią Jadwigę Klic- 
ką, urzędniczkę, która uległa ogólnemu po­
tłuczeniu Obie poszwankowane, po opa­
trunku przez Pogotowie, umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus.

INTELIGENTNA MŁODA OSOBA z dziec 
kiem 4-letniem szuka pracy (nawet za słu­
żącą do wszystkiego) za mieszkanie, życie, 
może niewielką dopłatą. Rekomendacje. O- 
ferty dla „Neli" do „Robotnika", Warecka 7.

Z postępów techniki 
Praktyczny parasol

‘W ’

W  N iem czech skonstruow ano  obecnie 
bardzo  p rak ty c zn y  paraso l, k tó rego  
trzon  osadzony je st n ie  w  środku  ale na

boku. D zięki tem u u rzą d zen ia  p a ra so l 
zasłan ia  sk u teczn ie  p rzed  deszczem  n a ­
w e t dw ie osoby.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nik“ z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse­
ria Schillera.

Jutro o godz. 4-ej popoł. „Czarne 
Ghetto".

Z OPERY. Dziś o godz. 3 popoł. odegra­
na będzie piękna opera Moniuszki „Strasz­
ny Dwór". Wieczorem premjera operetki 
, Bal w Operze" Heubergera.

Juro o godz. 3 popoł. po cenach zniżo­
nych balet L Różyckiego „Pan Twardow­
ski". Wieczorem ukaże się poraź drugi pię­
kna operetka „Bal w Operze".

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny".

Dziś popołudniu i raz jeszcze w niedzie­
lę o godz. 3-ciej i pół (w pół do czwartej) 
„Fanny*1 PagnoTa.

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
..Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem grote- 
skowem „Hulla ben Bulla".

Jutro popołudniu o godz. 3-ciej i pół, 
efektowna komedja Wł. Fodora „Ruleta*'.

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych „Jim i Jill'*.

Jutro o godz. 3-ej popoł. „Cyrano de 
Bergerac".

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
przedstawienie sztuki W. Bogusławskiego 
i J. N. Kamińskiego „Krakowiacy i górale".

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO“. Dziś i co­
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo". Udział bio.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
DZISIEJSZE MECZE

D ziś odbędą się w  W arszaw ie  jedy ­
nie m ecze p iłk a rsk ie :

Boisko Legji godz, 14 M akabi — Le- 
gja Ib.

Typy ludowe w Rumunji

.

N a zdjęciu naszem  w idzim y dw uch 
w łośc ian  m ołdaw sk ich  zapow iadających  
dźw iękam i narodow ego instrum en tu  ru ­

m uńskiego bucium  (długie trąby) uroczy­
stość ludow ą.

Boisko Orla godz. 14 Żar —  S p arta . 
Boisko AZS. godz. 14 H akoah  —  Bar- 
kochba.

Boisko Polonji godz. 14 W a rsza w ian ­
ka  Ib —  G w iazda.

ELIMINACJE BOKSERSKIE 
W POZNANIU

D ziś późnym  w ieczorem  rozeg rane 
zo s tan ą  w  Poznaniu  elim inacyjne zaw o­
dy bok sersk ie , k tó re  posłużą do  u s ta ­
w ien ia  sk ład u  rep rezen tac ji boksersk ie j 
n a  m ecz z N iem cam i w  D ortm undzie w  
dniu 13 bm. W alczyć b ęd ą  n as t. pary : 
R ogalsk i —  M isiom y, P olus —  Śmiech, 
F o rlań sk i —  Ja sk ó ło w sk i, S ip ińsk i —  
W olniakow ski, M ajchrzycki —  C hm ie­
lew ski, G a rn c a re k  —  H anske , K arp iń ­
sk i —  T om aszew ski, W o ck a  —  S tibbe.

D rużyna n iem iecka  w ystąp i do  m e­
czu z  P o lską w sk ład z ie  następu jącym : 
Spannagel, Z iglarsky, Jakubow sky , 
Sohm edes, S tra thm an , B ernlohr, Berger. 
Kohlhaus.

CO BĘDZIE Z MECZEM
BOKSERSKIM
POLSKA-FINLANDJA?

S p raw a m eczu b o k se rsk ieg o  P o lsk a— 
F in land ja  p rze d s taw ia  się bard zo  n ie ja ­
sno. O sta tn ia  p ropozyc ja  Pol. Zw. Boks. 
p rzew idu jąca  rozeg ran ie  m eczu w  dniu 
27 lis to p ad a  b. r. w  H elsinkach  —  nie 
m a w idoków  p rzy jęc ia  ze s tro n y  Zw. 
F ińsk iego . P lan  b. sezonu  fińskiego 
przew iduje już trz y  m ecze m iędzypań­

stw ow e w F in landji i szereg  im prez klu 
bow ych o c h a ra k te rz e  m ięd zy n aro d o ­
wym.

Zm iana p ierw o tne j p ropozycji Zw. 
Polsk iego  (odbycie m eczu w  W a rsz a ­
w ie) w ykorzystyw ana  jest n a  szkodę 
opinji po lsk iej w F inlandji.

rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow­
ski na czele zespołu.

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
gra codziennie sztukę „Człowiek z teką".-

„OPERA BUFFO" od dziś i dni następ­
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu, 
bezpłatnie.

TEATR REW JI „LOTOS" (Zygmuntow- 
ska 10): Rewja p, t. „W ódką krzepi — Lo­
tos lepiej",

TEATR „8.30“ (ul. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina".

TEATR REWJI „MIGNON". Rewja „Po- 
malutku aż do skutku1’.

PREMJERA W TEATRZE DLA DZIECI 
„JASKÓŁKA" W „HOLLYWOOD". Ju tro
0 godz. 12.15 w poł. „30 krasnoludków”. 
Baśń w 5 odsłonach ze śpiewami i tańcami, 
Aliny Kwiecińskiej.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś wielki 
program otwarcia z udziałem artystów  z 
trzech kontynentów: z Europy, Am eryki
1 Azji. Między 16-tu atrakcjami programu 
na szczególną uwagę zasługuje grupa 16-tu 
tresowanych buldogów, k tóre — podzielo­
ne na dwie drużyny — rozgrywać będą 
mecz footbalowy.

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  18

DZIŚ I CODZIENNIE

..Krakowiacy i Górale"
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł.

Cyrk Staniewskich
DZIŚ i CODZIENNIE

2 przedstaw ienia o 4.30 pp. i 8.15 w.

W  obu -  W I E L K I  
P R O G R A M  IN A U G U RA CY JN Y
U W A G A I W dnie powszednie na
przed staw ien ie  popołudniow e o g. 4.30
Ceny od 75 gr. do 3 zł.

D z i e c i  b e z p ł a t n i * .

<rvt-

Obrazki ze świata
• H f .  • *

«•»»»

M ecze t  Sarah»A li z  c m e n t a r z e m  w  S a r a je w ie

rp»iv nrj-ncTTtfi^y PRENUMERATY : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę a d re su  50 Jr. 
p WI ća wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w y raz  20gr.

oszu iwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P . P. *•

Odbito w Drukami Spółki Nakładowa Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


